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| BA przy. 


Głosy prasy 
o mowie p. Wachnianina. 


Lwów d. 10. kwietnia. 


Niemniej ważne, jak sam fakt mo- 
wy p. Wachnianina z d. 6 bm., jest 
wrażenie jej, uwydatnione w dzienni- 
kaoh wiedeńskich i czeskich. Jedne i 
drugie srodze obeszły się z p. Romań- 
ozukiem, nie wspomniały bowiem o 
nim ani słówkiem. Z głosów tych par- 
tye raskie przekonać się mogą, że dia 
prasy wiedeńskiej tstnieje sprawa ruska 
tylko jako krajowa galicyjska, dia prasy 
czeskiej zaś tylko jako przedmiot, o który 
się czasami zawadza, a co najwięcej — 
w ustach młodoczeskich — jako stra- 
szaką na Polaków używa. Z drugiej 
strony osoba p. Wachnianina w tych 
głosach świetnie występuje, nawet, i 
fo najbardziej, w sarkazmach, jakiemi 
go Narodni Listy obsypały. 

Półurzędowa Stara Presse w dwóch 
numerach zajmuje się mową p. Wa- 
chnianina. Czytamy w niej: „Znacznie 
większa część dzisiej zego 7-godzinne- 
go posiedzenia Izby posłów (d. 6 bm.) 
już była upiynęła 1 nieopisana apatya 
zaległa Izbę. Przełamał ją w tym cza- 
sie tylko p. Wachnianin, którego mo- 
wy z wielką uwagą wysłuchano a z 
ław polskich głośno pochwalano. Po- 
seł ruski wystąpił z taką rezolutno- 
ścią, z jaką dotychczas podobno żaden 
z ziomków p. posła w Izbie nie wy- 
stąpił , a to nietylko za porozumie- 
niem, ale i za czynnem współdziała- 
niem ruskiego narodu z polskim w Ga- 
licyi... Rozprawa budżetowa wydała i 
ten objaw przyjemny, że wszystkie u- 
miarkowane żywioły narodu ruskiego 
przystąpiły do koalicyi. Prof, Wachnia- 
nin przemawiał w imieniu znacznej 
większości Rusinów. Słowa jego -- tu- 
dzież oddźwięk, jaki znalazły w wy- 
wodach p. Zaleskiego - są rękojmią, 
że stosuuki pomiędzy oboma, zamie- 
szkującemi Galicyę narodami, ułożą się 


z natury rzeczy koniecznie wymagają 
obopólne interesy, dobro i postęp tego 
kraju koronnego“. 

Podobnie półurzędowy Fremdenbdlatt 
podnosi „szczególną wagą dla wyja- 
śnienia sytuacyi politycznej w Galicyi, 
a zarazem i dla dalszej konsolidacyi 
parlamentarnej mowy p. Wachnianina. 
Fremdenllatt przypomina pierwsze wy- 
stąpienie p. Wachnianina, gdy zgro- 
mił posła młodoczeskiego, p. Eima, i 
zowie go „gorącym i zręcznym przed- 
stawicielem ugodowego kierunku w o- 
bozie ruskim". Dalej podnosi Fremden- 
blatt z uznaniem, jak p. Zaleski odpo- 
wiedział p. Wachnianowwi. y 

Nowa Presse pisze: „Mowcy Rusi- 
nów, p. Wachnianina nie wstrząsł od 
byty niedawno zjazd ruski, ani w jego 
przychylności dla Polaków, ani też w 
jego dobrem usposobieniu dla koalicyi, 
co p. Zaleski wdzięcznie przyjął do 
wiadomości, Nie sprzeciwił się mu też 


Dla iskry Bożej. 


Powieść 


Kazimierza Rojana. 


[Ciąg dalszy. ] 


Do trzech dni pierwsze dwa akty 
był otowe dy tymczasem na napi- 
Św > ; „e Zawiszy potrzebował 
blisko miesiąca czasu. : 

Zadowolony ze siebie i ze swej pra- 
cy, zaprosił czwartego dnia po kolacji 
pana Wojciecha do saloniku i odczytał 
mu początek „Wielkiego Serca". 

Wronowski słuchał początkowo utwo= 
ru młodego dramaturga Z lekceważe- 
niem, jak to na byłego recenzenta tea- 
tralnego przystało, jednak w misrę czy- 
tania, począł baczniej nadstawiać uszu. 
Aż naraz wstał i przeszedł się po po- 
koju. Nagarnał włosy od karku ku skro- 
niom aż się utworzyła wielka strzecha, 
podkręcił zamaszyste wąsy do góry — i 
usiadł znowu, Wreszcie gdy Eugeniusz 
czytać skończył, pan Wojciech wykrzy- 
knał : 4 i 

— Znakomicie, wybornie! Temat do- 
skonały; już teraz zapowiada rzecz nie- 
poślednią, byleby tylko wytrwać do 
końca w tym samym jak dotąd tonie. 
Wprawdzie przypomina 00 cokolwiek 
waszą nowelę napisaną do spółki ze 
Stachem, ale to nie ma nie do rzeczy, 
Na jednem kopycie można uszyć dobry 
trzewik, chodak i pantofel, trzeba jeno 
umieć szyć. A szew tu dobry. Obrobie- 
nie także wcale nie złe, tylko może 
nieco za rozwlekłe. Kreślić trzeba, kre- 


korzystnie, jak tego 


tym razem inny przewódca Rusinów i 
nie zaprzeczył mu prawa przemawia- 
nia w imieniu Rusinów“, Nowa Presse 
nie przypomniała sobie nazwiska owe- 
go „innego przewódcy Rusinów“, uzna- 
a p. Wachnianina także za przewód- 
cę Rusinów, i p. Romańczuka zro- 
biła nawet adherentem p. Wachnia- 
nina... 

Neues Wiener Tagblatt kładzie na- 
cisk na to, że wywody p. Wachniani- 
na o zbliżeniu między Polakami i Ru- 
sinami podczas ostatniej sesyi sejmo- 
wej przyjęli Polacy jak najhuczniej- 
szemi oklaskami, 

Konserwatywny Vaterland wspomi- 
na tylko, że p. Wachnianin mówił w 
imieniu młodorusinów, i przy mowie 
p. Zaleskiego dodaje, że „szczególny 
oklask znalazła serdeczna uprzejmość 
mowcy, z jaką, nawiązując do mowy p. 
Wachmanina, w imieniu Koła polskie- 
go dla Rusinów się a 

Niemiecki organ Czechów Politik 
wspomina pokrótce, że „w imieniu Ru 
sinów polonofilskich przemówił p. Wa- 
chnianin i oświadczył się za galicyjską 
koalicyą Polaków z Rusinami, a p. Za- 
leski najprzychylniejszemi zapewnie- 
niami pokwitował z podzięką”. 

Młodoczeskie Narodni Listy z całą 
złośliwością wyrażają się o mowie p. 
Wachnianina. Grożą mu, że „na Czer- 
wonej Rusi dzisiaj obaczą, kogo to p. 
Wachnianin reprezentuje*; donoszą da- 
lej, że klub ruski przestał istnieć, 3 
tak kończą: „Z duszy uradowany 
Zaleski pozdrowił p. Wachnianina w 
obozie polskim słowy: Vivant sequen- 
łes. Czy znajdzie się wielu, co pójdą 
za p. Wachnianinem?* 

Diło podaje obszernie głosy tych 
dzienników nie wspominając tylko o 
Vaterlandzie. Hałyczanyn zna te głosy, 
choć ich nie podaje — i podobno wy- 
warły one dość przygnębiające wraże- 
nie na tych dawnych zacieksych anta- 
gonistach, a dzisiaj druhach serde- 
cznych. 

Czy z tego tylko, czy z innych je- 
szcze powodow, np. dlatego, że p. Wa- 
chnianin mówił o koalicyi rusko pol- 


skiej, ale i o prostem tylko modus,vi-| 


undi — faktem jest, że jeśli p. Wa- 
chnianin w swojej mowie przygotowy- 
Wai się na nazwę zdrajcy narodu ru- 
skiego, to ani Dio amı Hałyczanyn 
tem mianem go nie raczą i nawet dość 
politycznie z nim polemizują. 

Diło powiada, że mowa p. Wachnia- 
nina wywołuje przedewszystkiem zdzi- 
wienie. „Prawda, żeśmy się już spo- 
dziewal, że p. Wachnianin nie dotknie 
ani rządu, ani Polaków, ale sądziliśmy, 
że się trzymać będzie polityki wolnej 
ręki, przez klub ruski w Iżbie posłów 
ogłoszonej i dotychczas nie odwołanej, 
Tymczasem mowa p. Wachnianina by- 
ła tak rządową, jak gdyby ją wygłosił 
poseł, już do koalicyi należący. Jeszczę 
większą niespodzianką było w tej mo- 
wie ogłoszenie w wiedeńskiej Radzie 
państwa drugiej koalicyi słowiańskiej, 
rusko-polskiej, zainicyowanej podczas 
ostatniej sesyi sejmowej we Lwowie, i 
odezwa do rządu, aby intencye tej ko- 


Ślić i jeszcze raz kreślić, jeżeli ma się 
zamiar napisać jędruą rzecz sceniczną. 
A potem jeszcze coś: nie należy zuży- 
wać wszystkich farb od razu, lecz szczę- 
dzić niemi w ten sposób, jak to czyni 
wytrawny śpiewak z głosem. Z począl- 
ku nie wytęża nigdy piersi, boby się za 
prędko zmęczył; torsuje dopiero w dru- 
giej połowie sztuki i wywołuje efekt. 
Tak samo musisz pan postępować z cha- 
rakterami. Pański bohater w pierwszych 
dwu aktach jest za silny, za dzielny, za 
szlachetny, wskutek czego wypadnie 
bledziej w następnych. Obniżyć go za- 
tem, dodać mu więcej ludzkich rysów. 
Na jasną jego kartę rzuć pan kilka cie- 
mniejszych punkcików, okraś inu usta 
łagodną ironią, tak jak to w Życiu wiel- 
kich ludzi bywa, sprowadź go z obło- 
w na ziemię, a będzie żył. Bardzo 
brze udała się scena piąta w drugim 
akcie, to jest | rozmow Henry- 
kiem. Bohutey "AM ar er 8 
2. włolkieh go; uśzaiecha się, podrwiwa 
klam, a w gibi goi sie nast cy 
nie pęknie. Luk trzęba pisać. Z po za 
osłonki ucz Piękniej przezieru, niż 
odarte ze szat do nagą, Inteli enin 
widz muzi sam niejedno $ o sobi, 
dośpiewać ito właśnie cor ar 
po biesiadzie artystycznej, Zreszta pisz 
pan jak uważasz, „Ja rzucam tylko ogól- 
ne uwagi, nie mająć zamiaru korygowa- 
nia. A jeżeli co doradzałbym panu w 
szczególności to tylko jedynie to, abyś 
częściej odwiedzał handelek pana Wy- 
godzkiego... tam są ukryte skarby poezyj 
1 tematów, tylko po nie garścią SIĘgać. 

Roześmiał się Eugeniusz na takie za- 
kończenie wykładu o technice dramatu 
i dziękując za wskazówki przyrzekł, że 
kreślić będzie, kreślić i jeszeze raz kre- 
ślić. Uznanie Wronowskiego jeszcze go 
więcej do pracy zachęciło. 

Odtąd co wieczora odczytywał panu 


wrrr, 


alicyi popierał. Jaka to koalicya rusko- 
polska, my nie wiemy, tylko się domy- 
slamy, a naród ruski o niej i pojęcia 
nie ma.* 

Tutaj Diło widocznie się wije — a 
dlaczego, dowiadujemy się z Hałycza- 
nyna, który pisze: „Pierwsze, Go po- 
winno czytelnika zdziwić w mowie p. 
Wachnianina, to wiadomość, że w oza- 


sie ostatniej sesyi sejmowej toczyły się, 
jakieś rokowania między posłami ru- 


skimi a Kołem polskiem. Niektóre 
szczegóły odnośne znajdzie czytelnik 
na innem miejscu dzisiejszego numeru. 
Winniśmy jednakowoż skonstatować, 
że w tych rokowaniach nie brali u- 
działu posłowie z klubu p. Rożankow- 
skiego (moskalofilskiego), że toczyły się 
one równolegle z akcyą, poczętą przez 
pięciu posłów (dwóch narodowieckich, 
dwóch moskulofilskich i jednego rady- 
kała) celem skonsolidowania partyj ru- 
skich w Galicyi, i że p. Romańczuk o 
tych toczących się rokowaniach, wobec 
przedstawicieli partyi starorusskiej i 
radykalnej ani słowem nie wspomniał, 
Czyżby nie wiedział, Go się dzieje w 
jego klubie?“  Hałyczanyn sądzi oraz, 
że mowa p. Wachnianina i odpowiedź 
p. Zaleskiego były już tutaj we Lwo- 
wie podczas owych rokowań umówione, 
i tu znowu interpeluje p. Romańczuka 
o lojalne postępo wanie. 

Dito i Hatyczanyn zapowiadają, 
sprawa mowy p. Wachnianina, jeśli 
prędzej, to wytoczy 


że 
nie 
się na walnem 


p.|zgromadzeniu narodowieckiej Narodnej 


Rady, które zwcłane zostało na 8. maja 
popołudniu (przed południem odbędzie 
się walne zebraale ruskiego Towarzy- 
stwa asekuracyjnego „Dniestr*), 
„Zresztą donoszą Diłu z Wiednia. że 
„nietylko p. Romańczuk, ale i poseł 
Podlaszecki był przykro dotknięty mo- 
wą p. Wachnianina. Co do p. Romań- 
czuka, to się samo przez się rozumie, 
ale 1 p. Podlaszeckiego musiała ura- 
zić ta mowa już choćby dlatego, że 
klub ruski wedie swojej uchwały gru- 
dniowej stoi na stanowisku wolnej ręki, 
a mowa p. Wachnianina głosiła przy- 


do tego jeszcze koalioyę Rusinów z Po- 
lakamı“, 

Jak to, ozy p. Podlaszecki nie wie, 
że owemi rokowaniami 


uchwała ruskiego klubu 
i że sejmowi posłowie ruscy wraz z 
rajchsratowymi upoważnili p. Wachnia- 
nina do zabrania w Izbie posłów gło- 


menerów ruskich ? 


Król Humbert 


a stosunin frencysko - włoskim. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Paryż d. 9 kwietnia, ; 
Figara Calmette 


Redaktor 


chylność klubu ruskiego dla koalicyi 
rządowej i dla rządu koalieyjnegof a 


podczas sejmu |mie, A więc 
obaloną została wspomniana grudniowa prawią o naszych pogróżkach, 


su, tak, jak to d. 6. bm. uczynił? | kon 
Zkąd ten epidemiczny brak pamięci u|w 


Król ubolewał przedewszystkiem nad 
namiętnemi utarczkami dziennikarskiemi, 
które są główną przyczyną niesnasek 
pomiędzy oboma narodami. Zresztą prasa 
paryska najczęściej występuje zaczepnie. 
Bywają też różne manewry finansowe, a 
z tego wszystkiego powstały najwalniej- 
sze trudności — wszystko to są bowiem 
tylko nieporozumienia, a różnica intere- 
sów zostaje sztucznie zaostrzaną. Tak 


np. przez ustawę cłową Meline, którą 


Izbie francuskiej koniecznem przyjąć się 
zdawało. Włosi poczytują więc tę usta- 
wę cłową za bezwzględnie szkodliwą, 
niebezpieczną, zgubną. Pragnęlibyśmy 
mniej wrogiego dla Włoch ustawodaw - 
stwa handlowego. 

W gruncie rzeczy nie zachodzi żaden 
antagonizm niepokojący, niemasz pomię- 
dzy Włochami a Francyą nie nieulecza|- 


nego, owszem panuje głęboka sy mpatya 
pomiędzy oboma narodami. „We Francyi 


twierdzą, jakobym ja pragnął wojny, 


jakoby Włochy chciały beczkę prochu. 


To niedorzeczność. Nie nam nie pozwala 
prowadzić wojny — ani nasz budżet, 
który niestety ma niedobory, ani też na- 
sza wola, Życzenia, nasz rozsądek, Je- 
steśmy państwem zbyt młodem, aby się 
odważać na takie awantury. Mieliżbyśmy 
zjednoczenie Włoch, któreśmy dopiero 
24 lat temu wywalczyli, stawiać na ha- 
zard w partyi, której wyniku nikt pe- 
wnym być nie może? Co za szaleństwo ! 
Nie posiadamy niestety takiej siły finan- 
sowej jak Francya, która was, armię sil- 
niejszą posiadających, może uwiedzie do 
uspirażyj wojowniczych, które nam są 
obcemi“. 

Dalej mówił król Humbert : Jesteśmy 
zniewoleni do oszezędności na seryo, i 
staramy się uczciwie i rezolutnie oszezę- 
dzać we wszystkiem, byleby to było bez 
ujmy dla honoru i bezpieczeństwa oj- 
czyzny. Nie jesteśmy przeto ni.bezpie- 
czeństwem wojeunem, ule rękojmią po- 
koju, a ja wiem, że te uczucia pokojowe 
także cesarze austiyacki i niemiecki po- 
dzielają, tak samo jak i car. Któryżby 
zresztą monarcha, wobec nieustannych 
ulepszeń w artyleryi, chciał rzucać swój 
lud w paszczę wojny? ktobądź zwycię- 
uf, zwycięstwo będzie tak strusziwe, tā- 
kie rzezie w ludziach, takie rzeki krwi 
sprowadzi, że żaden panujący myśleć o 
tem nie może bez drzenia o swoje ar- 
oszukują Francyę ei, co 
i prasa 


rajohsratowego,|w tym względzie przekracza dopuszcza|- 


ne granice fantazyi, Cała Europa pra- 
gnie pokoju i pragnąć go musi. 
Wspominając o międzynarodowym 
gresie lekarskim (odbytym właśnie 
Rzym'e) dodał krol Humberi: Tego 
rodzaju zjazdy zapowiadają, jak sądzę, 
wyśmienite skutki pod względem zbliże- 
nia się ludów. Zjazd mój z cesarzem 
Wilhelmem był prostą wizytą przyja- 
cielską, a nie żadnym aktem polity 
cznym. Cesarz Wilhelm lubi podróżować, 
od dawna odwidzał mię często. Jestem 
jego starym przyjaciełelem. 

Francyę — kończył król — uważa- 


ogłasza |my niezmiennie za kraj przyjacielski, 


swoję rozmowę z królem włoskim Hum- synowie jej walczyli pospołu z synami 


bertem. 


Italii. Nie wykreśliliśmy z naszej pa- 


Wojeiechowi te sceny dramatu, które po-|ru, zawsze z wzrokiem nań skierowa- 


przedniej nocy napisał, i z niejednej ko- 
rzystał uwagi starego weterana pióra, 
który będąc literacko wszeebstronnie wy- 


nym, gotowa aw rozkazy; zrobiwszy ład 
w domu, przepisywała na czysto „Wiel- 
kie serce“ i wówczas to kształtna jej 


kształeconym znał się na sztuce, chociaż |główka, pochylona nad papierem, podno- 


sam nigdy nic skończonego nie stwo- 
rzył. 

, Eugenius, pisywał przeważnie noca- 
mi, gdy się na ulicach uciszyło a w do- 
mu wszyscy spali. Wówczas to zstępo- 
wało nań szczere, prawdziwe natchnie- 


nie. Dawna towarzyszka z lat młodocia 


siła się od czasu do czasu, aby popatrzeć 
czy Genuś śpi jeszcze. 

Wreszcie, dnia pewnego — Eugeniusz 
stracił już nawet rachubę czasu — dra- 
mat dobiegł szczęśliwie końca. 

No! — zawołał nasz dramaturg 
wyprostowując krzyże — teraz mogę wy: 


nych uśmiechała się do swego wybrańca | począć. 


znowu przyjacielsko, 
towarzystwie Stacha, który stanawszy za 
krzesłem piszącego, kładł rękę mgławi- 
cową na ramieniu przyjaciela i kierował 
jego piórem... 

Następne sceny postępowały już zna- 
cznie wolniej 
to Eugeniusz zadowolony był z do- 
tychezasowego wyniku i nie czuł zmę 
czenia, Owszem, nigdy dotąd nie był 
tak szezęśliwym i spokojnym. 

Około jedenastej przed południem, po 
odespaniu bezsennej nocy wybiegał na 
miasto ; gonił daleko bez wytkniętego 
celu, nie zwracając uwagi na przechc- 
dniów, byle tylko użyć jak najwięcej ru- 
chu, wypełnić po same brzegi pierś świe- 
żem powietrzem. Po tem wracał rzeźki 
i lekki do domu. 

Dopiero przy końcu pracy, nieprze- 
spane noce zemściły się na nim. Wy- 
pieki wystąpiły mu na twarz, oczy się 
zapadły, ręce drzały nerwowo. I teraz 
dolkuć EE się Eugeniusz co znaczy 
SIE obieca. Bogunia była mu nie- 
yko oną, Ble i najtroskliwszą piastun- 
ką. Gdy znużony położył się na otoma- 
nie, ona wybiegała do kuchenki, przy- 
rządzała bulion z jajem, słodkie mleko 
z koniakiem i karmiła tymi drogimi jak 
na ich dochody specyałami swojego pie- 
szezocha. Rano, gdy spał jeszcze, cho- 
dziła po sypialni na palcach, bez szme- 


a przychodziła w 


Rzucił się też zaraz na sofkę i zie- 
wnął parę razy. Sen go rozbierał i pra- 
wie ubezwładniał. Bogunia usiadła przy 
mm i położyła mu zimną rękę na roz- 
palone czoło. 

— Przynieść ci może mleka, albo wo- 


niżeli ekspozycya, mimo|dy z sokiem? — zapytała. 


— Nie, dziękuję ci, nie chcę nie, 
tylko snu, dużo snu. A którego dzisiaj 
mamy ? 

— Dwudziestego dziewiątego — od- 
rzekła i uśmiechając się patrzyła mu w 
oczy. 

A która godzina?... 
Piąta, 

O szóstej ślub Kamili. 
Tak. 


(SATA 


Nie pamiętam tylko w którym ko- 
ściele. Wszakże było w dziennikach. 

— U fary. 

— Może pójdziemy na ślub? Chciał- 
bym Muchę zobaczyć... 

Dobrze chodźmy, jeżeli nie jesteś 

zbyt zmęczony. 

— Świeże powietrze orzeźwi mię. 

Zebrali się zaraz i poszli do fary. 

Kościół był jasno oświetlony, wyście- 
lony dywanami przepełniony ludźmi. 
Iskrzyło się od świec głównego pająka i 
ołtarz wielki wyglądał jak nabity gwia- 
zdami. 

Państwo Eugeniuszowie  przecianęli 
się przez tłum i stanęli na schodkach 


mięci pełnych chwały bitew pod Ma- 
gentą i Solferino. Prędzej czy później 
po obu stronach Alp poznają, że stara 
przyjażń ciągle istnieje. I wskrześnie 
onu nanowo, albowiem jesteśmy bracią 
jednej krwi i byliśmy sobie braćmi na 
polu bitew, 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 7. kwietnia. 
(Rozbrojenie powszechne. — Opinia publiczna w 
tej kwestyi. — Reorganizacya korp.su oflcerów 
rezerwowych). 

Mówi się, pisze i dyskutuje teraz 
wiele o rozbrojeniu powszechnem ; pra- 
wie każdego dnia pisma tutejsze przy- 
noszą nowe wiadomości i pogłoski o 
interwencyi w tej kwestyi atóregoś 
z panujących i wdrożonych już kro- 
kach porozumienia przez wybitnych 
dyplomatów. Z reguły jednak wiado- 
mości te i pogłoski na drugi dzień by- 
wają dementowane. O wiele ciekawsze- 
mi aniżeli te ballons dessai są zdania 
francuskich polityków i literatów o 
rozbrojeniu powszechnem. Bije z nich 
ogromny postęp idei; ewolucya opinii 
publicznej, która zaczęła się po ustą- 
pieniu Boulangera z widowni polity- 
cznej, nieustannie postępuje naprzód. 
Zdania, których przed 5 laty za żadną 
cenę niktby nie wygłosił, a przed 2 
laty tylko z wielkiemi zastrzeżeniami, 
dziś wygłaszane bywają z całym spo- 
kojem ducha, a co większa powtarzane 
przez prasę. Już nawet szowiniści nie 
remonstrują przeciwko nim, przekonaw- 
szy się, że opinia publiczna wysunęła 
się im z rąk i że obecnie nie jest pora 
do żadnych podburzań. 

Eclair zebrał zdania wybitniejszych 
mężów o rozbrojeniu powszechnem i 
publikuje je w ostatnim numerze. Oto 
najpierw jakiś senator, który jednak 
nie ośmielił się wyjawić swego nazwi- 
ska, odważył się wyrazić nadzieję, że 
przecież przyjdzie czas i Francya za- 
pomni o r. 1870. Zola napisał, że woj- 
NB z roku na rok staje się nieprawdo- 
podobniejszą. „Byłem o wiele pessymi- 
styczniej usposobiony — mówi — gdy 
pisałem Debacie. Dziś jestem zdania, że 
każdy rok odwłoki przynosi więcej 
szans dla pokoju. Poczucie olbrzymiej 
odpowiedzialności zdaje się u rządów 
rosnąć z dniem każdym“. Znany galli- 
kański kaznodzieja Loyson wyraża się, 
że ten rząd, który da inicyatywę do 
ogólnego rozbrojenia, będzie najwięk- 
szym dobroczyńcą ludzkości. Podobnie 
wyraził się Passy, przezydent ligi po- 
kojn. Pewien jednak anonimowy dyplo- 
mata oświadczył, że nie wierzy w po- 
kojowe tendencye rządu niemieckiego 
i zdaniem jego poruszona obecnie kwe- 
stya powszechnego rozbrojenia jest tyl- 
ko polityczną kombinacyą celem uzy- 
skania odwłoki i w zamiarze zawarcia 
tymczasem austryacko-francusko-rosyj- 
skiego przymierza dla zgniecenia Nie- 
miec | 

Francuskie ministerstwo wojny wi- 


bocznego ołtarza obok filaru, 
żna było przejrzeć 
przez ciekawych na przestrzał kościoła. 


docznie także nie ma nadziei na szyb- 
kie powszechne rozbrojenie, bo przy- 
stąpiło do reorganizacyi korpusu ofice- 
rów rezerwowych i obrony krajowej. 
O stosunku oficerów liniowych do ich 
kolegów z rezerwy i obrony krajowej 
można było w ostatnich czasach sły- 
szeć niestworzone rzeczy. Ogólnym 
zwyczajem już się stało, że najwyżsi 
oficerowie wobeo szeregów żołnierzy 
pogardliwie wyrażali się o oficerach 
rezerwowych, aż wdała się w to prasa 
i jenerał Saussier zaprowadzeniem kur- 
su instrukcyjnego próbował usunąć naj- 
główniejszą wadę u oficerów rezerwo- 
wych, brak wykształcenia wojskowego. 
Słusznie jednak  obwiniano przede- 
wszystkiem sam system, który dopu- 
ścił do wyrobienia podobnych stosun- 
ków w korpusie oficerów rezerwowych ; 
dotychczas np. nie istniały wcałe prze- 
pisy o awansowanin cficerów rezerwo- 
wych. Rozstrzygała w tej mierze tylko 
protekcya i względy w ministerstwie 
wojny. Uczniowie szkoły  politechni- 
cznej i lasowej byli zawsze tak odszcze- 
gólmiani, że z reguły przy każdym 
awansie w służbie oywilnej, awanso- 
wali i w swoim charakterze oficerów 
rezerwowych, bez żadnej z ich strony 
pewności, czy zadaniu swemu wojsko- 
wemu w danym razie odpowiedzieć by 
mogli. O tych oficerach rezerwowych 
opowiadano komiczne historye. O je- 
dnym inżynierze, który w państwowej 
służbie cywilnej ma wysokie stanowi- 
sko i z tego tylko tytułu został 
rezerwowym pułkownikiem  artyleryi, 
mówią, że w życiu jeszcze nie widział 
jak armata wygląda ! i A 

Otóż nowe rozporządzenie ministra 
wojny dla reorganizącyi korpusu ofice- 
rów rezerwowych i obrony krajowej 
postanawia, że podoficer rezerwy do- 
piero po 2 latach i dwóch ćwiczeniach 
po 28 dni każde, zamianowanym być 
może porucznikiem, porucznik po 6 la- 
tach i 8 podobnych ówiczeniach kapi- 
tanem. 


Kościuszkowska rocznica. 


Ze Skolego piszą nam pod d. 
5 bm: Miasto nasze bardzo uroczo u- 
święciło uczystość stuletniej rocznicy 
Kościuszko wskiej. Po 20 salwach mo- 
żdzierzowych o godz. 6 rano muzyka 
tutejsza w liczaem gronie obywateli 
miasta po wszystkich ulicach na po- 
budkę odegrału różne pieśni narodowe, 
następnie o godz. 9 rano ruszyło mnó- 
stwo ludu, tutejszej inteligencyi, mie- 
szczan i włościan, tudzież szkolnych 
dzieci szkoły ludowej miejskiej rz. kat. 
obrządku i dzieci szkoły prywatnej Z 
z przysiołka Demni do kościoła, gdzie 
odbyło się sołenne nabożeństwo. Służbę 
bożą odprawił ks. Wanatowiez. Podczas 
mszy chór złożony z pań: Bialikównej: 
Unsinównych i Slesińskiej i z pp.: Bia- 
lika, Moszyńskiego, Lalski, Lisowskiego 
i innych odśpiewywał pieśni narodowe, 
a na zakończenie zaś chorał „Z dymem 
pożarów“, poczem Wanatowicz wygłosił 


O S S N a 
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skąd mo-|drzącemi usty, oddając siostrze nieme 
szpaler utworzony | powitanie, 


Wnet znikła śnieżna postać panny 


W kilka minut po szóstej zatrzymały się | młodej w nawie wielkiego ołtarza, nato- 
pierwsze karety przed farą. W ślad za-| miast ukazał się we drzwiach wchodo- 
tem zaszumiał po kościele cichy pogłos | wych wiedziony przez dwie dorodne dru- 
szeptów, a głowy ciekawych pochyliły |żki Olek Dojański. 


się i zwróciły ku wejściu. 

Eugeniusz wytężył także wzrok w tę 
stronę. Wreszcie ukazał się pierwszy 
strój odświętny. Dziadek Niedziedzki we 


fraku prowadził panią Dojańską, ubraną |Ślubny: 
w popielatą z ciężkiego jedwabiu suknię, 
za nimi postępowała babka Niedziedzka 
w ciemno-zielonej sukni gęsto obłożonej | czek, 
koronkami i zarzutce gronostajami ubra- 
nej, prowadzona przez Jana Sulimę, da- 
lej państwo Konstantowie Niedziedzcy, 


Olsztyńscy, starzy i młodzi Rawiczowie, 


potem jeszcze kilkanaście osób niezna- 
nych Eugeniuszowi, urozmaicających or- 


szak weselny różnorodnością wykwintnych 
strojów kobiecych i urodą twarzyczek 
panieńskich, wreszcie za nimi w pewnym 
odstępie ukazała się oblubieniea... panna 
Kamila Sulimianka. Zapłoniona pod bia- 
łym powłoczystym welonem, strzygła 
w koło oczyma, jak przelękniony, pło- 
chliwy ptak; witała skinieniem głowy i 
uśmiechem szczęścia znajome panienki, 
ale zatrzymywała wzrok na każdej 
krótko... 


Ą i Ś bo 

Szukała widocznie kogoś OCZzyma, 
spojrzenie jej wybiegało M a na 
my sięgając w najodleglejsze krańce Ko- 
scioła. 

Aż naraz dobiegło celu... spoczęło na 
Eigeniuszu. | ak. 

Głowa dziewczęcia pochyliła się trzy- 
krotnie jakoby witając brata, prosiła je- 
szcze jego ostatniego 0 błogosławień - 
Btwo... i i A 

Eugeniuszowi zakręciły się łzy w o- 
cza 


ch. 
— Obyś szczęśliwą była — wyszeptał 


Spoglądał z wyżyn dumnie na ga- 
ipiów, uśmiechał się, pewny ogólnego u- 
znania. f 

Wkrótce potem rozpoczął się obrzęd 
wstępna modlitwa, krótka prze- 
mowa kapłana na drogę m p Say 

łoszenie rzysięgł, ZA CH 
ME = ka zu się od drzwi 
wchodowych organy uroczystem „Veni 
creator“. f 

I cały orszak poruszył się Zaraz, Wra- 
cał przez kościół poprzedzany urodziwą 
parą młodych małżonków. F 

— Chodźmy już — szepnął Euge- 
niusz do żony. — Nasz ślub był inny — 
dodał gdy opuszczali kościół. 

Bogunia zwiesiła posępnie głowę i 
nie na to nie odrzekła. Było jej bardzo 
smutno. 

Za powrotem do domu zasiadł Eu- 
geniusz jeszeze do pracy. Mimo zmęcze- 
nia odczytał ostatnie przepisane przez 
żonę arkusze umieścił na karcie tytuło- 
wej napis „Wielkie serce“, włożył bilet 
wizytowy w kopertę napisał na niej de- 
wizę: „Cieniom przyjaciela“ powtórzył 
godło na okładce dramatu i oddał ręko- 
pis Boguni z temi słowy: 
| Sh Teraz kładę się spać i zdaje mi 
się, że przespię ze trzy doby jednym 
ciągiem. Wyślij to jutro do redakcyi 
„Przeglądu literackiego". 

Położył się istotnie zaraz do łóżka nie 
czekając kolacyi i wkrótce potem dostał 
silnej gorączki, 

(C. d. n.) 
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kazanie piękne o życiu i przejściach śp. 
Kościuszki. O godz. 3 po południu w ca- 
łej pełni ruszył pochód do synagogi, 
gdzie również z rewerencyą odprawione 
zostało nabożeństwo, poczem pp. August 
i Rothfeld w języku niemieckim odezy- 
tali przebieg Życia i czyny bohatera. 
wszystkich 


Wieczorem zajaśniały we 


oknach domów światła i biusty Ko- 


ściuszki a w sali p. Augusta udekoro- 
wanej uroczo obrazami Kościuszki, ubra- 
nymi w kwiaty, mnóstwem świec oświe- 
conej, zebrała się publiczność różnej 
narodowości, Tu p. Lisowski przedsta- 
wił w pięknej mowie ludowi wiejskiemu 
cel obchodu tego, następnie panna Li- 
sowska oddeklamowała wi+rsz Ujejskiego, 
poczem kierownik szkoły pryw. z prze- 
odczytał całą biografię 
pięknie wypracowaną przez 
siebie, a w końcu nastąpiły deklamacye. 
Po każdym odczycie i deklamacyi kapela 
przygrywała pieśni narodowe. Wreszcie 
przystąpiono do rozdawania broszurek. 


siołka Demni 
Tadeusża, 


Uezczeniem tej 100 rocznicy Kośc uszki 
gorliwie zajmował się p. Lisowski. 


W sobotę obchodzono uroczystość 
Kościuszkowską w stowarzyszeniu po- 
mocników handlowych. Zebranie zagaił 
gorącemi słowy prezes p. Filip Bezen, 
poczem nastąpił odczyt p. Nachera, 
Śpiew panny Briihównej i p. Hólzla, gra 
na cytrze p. Kosmana, a wreszcie koń- 
cowe przemówienie p. Griina. 

Również w sobotę urządziło Koło gi- 
mnastyczno-śpiewackie nauczycieli szkół 
ludowych w sali gimn. szkoły im. Sta- 
sziea wieczór uroczysty ku uczczeniu 
100-ietniej rocznicy Kościuszkowskiej. 

W niedzielę przed południem odbyło 
się zgromadzenie robotników w ratuszu, 
wieczorem zaś w sali ratuszowej wie- 
czór Kościuszkowski z nadzwyczaj uroz- 
maiconym i pięknym programem. 

Także w „OGwieździe* święcono w 
niedzielę wieczór rocznicę Kościuszkow- 
ską. Zebranie zagaił przewodniczący p. 
Juliusz Starkel treściwym odczytem, na- 
stępnie śpiewał chór „Gwiazdy“, poczem 
ponownie przemówił p. Starkel zazna- 
czając, że na pamiątkę setnej rocznicy 
bohaterskich walk narodowych postano- 
wiono w sali „Gwiazdy* wmurować ta- 
blicę pamiątkową w nadziei, iż będzie 
to bodźcem 1 wskazówką dla młodzieży 
i przyszłych pokoleń do naśladowania 
miłości ojczyzny, ludu i w ogóle cRót, 
jakiemi jaśniał Kościuszko. Tablice z na- 
pisem: „1794— 1894 ku ezci Kościuszki 
i Kilińskiego w setną rocznicę walk bo- 
haterskich o niepodległość ojczyzny 4 
i 17 kwistnia*, odsłonięto wśród ogro- 
mnego zapału zebranych, którzy z miejse 
powstawszy wraz z chórem Stowarzy- 
szenia odśpiewali: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. Na zakończenie uroczystego 
wieczoru odegrano z uczuciem i zapałem 
obraz III. z „Kościuszki pod Racławi 
cami“ Anczyca „Bartosz Głowacki*, 

Dziś we wtorek o godz. 8 wieczorem 
urządza lwowskie Stowarzyszenie kup- 
ców i młodzieży handlowej uroczysty 
wieczór muzykalno-deklamacyjny jko 
w stuletnią rocznicę bitwy Racławickiej 
i ku uczczeniu pamięci Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


WYSTAW A. 


W pełnem świetle wiosennego słoń- 
ca poczyna dzieło wystawy szybkim 
krvkiem zbliżać się do ostatecznych 
swych kresów. Spostrzega to przybysz 
zaraz po przekroczeniu głównej bra- 
my, która wraz z przyległem oparka- 
nieniem niebawem będzie ukończona. 
Grzędy przed wielką cieplarnią już 
przysposobione — tak, że w każdej 
ohwili zająć je może piękna dziatwa 
Flory. Dwie mniejsze cieplarnie roz- 
siędą się niebawam w pobliżu okaza- 
łej swej koleżanki. 

Pawilon dziennikarski poczynają 
przystrajaó; z wewnątrz ściany jego 
przyobloką dyskretną barwą seledy- 
nową; prace nad wytapetowaniem 
wszystkich ubikacyj wewnątrz są ró- 
wnież w toku. 

Pawilon żywiecki arcyks. Albre- 
chta, istne cacko budowli drzewnej, 
czeka tylko na ostateczne wykończe- 
nie; nieopodal dźwigają się z swych 
podstaw pawilony: hr. K. Mierowej 
(młynarski) i p. Rojowskiego, 
gó | przedstawi humenowskie hafty. 

Jlbrzymi pawilon przemysłowy był- 
by już gotów, gdyby skutkiem nad- 
PEC napływu deklaracyj nie 
okazało się rzeczą nieodzowną prze- 
dłużyć skrzydła jego wtrzech kierun- 
kach, ogółem na 800 metrów prze- 
strzeni. Malatura w stylu Buchmiń- 
skiego, wykonana wedle motywów pp. 
Skowrona i Zacharjewicza, słuszny i 
powszechny budzi podziw. 


aaar W O za 


Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Leg? zbolały, bo nawet w czasach swej 
młodości, za srogich rządów Mikołaja, 
nie widział nad swa ojczyzną horyzontu 
tak gęsto czarnemi chmurami zasnutego, 
jak w chwili kiedy oczy zamykał, a 
nigdy, nawet w kajdanach i kurcie are- 
sztanckiej, nie czuł tej poniewierki w 
jaką zapadliśmy sprowadzeni do stanu 
paryasów. A jednak, choć serce ból i 
smutek zalegał, a umysł trzeźwy i przy- 
wykły do rachowania się z rzeczywisto- 
ścią nie dopuszczał do żadnych złudzeń 
opartych na zwodniczych kombinacyach 
polityki europejskiej, lub jeszcze bardziej 
zwodniczych zaburzeń w tym kolosal- 


W pobliżu pałacu sztuki wzniosły 
się rusztowania pawilonu polsko-ame- 
rykańskiego, nieopodal zaś stanie w 
krótkim czasie pawilon Matejki, przed- 
stawiający mauzoleum _ staroegipskie. 
Projektował go niezmordowany i nie- 
wyczerpany w twórczej swej pomy- 
słowości star. inżynier Skowron; 
do budowli użytą być ma konstrukcya 
żelazna Schumanna i Piotrowi- 
cza, jako też dyle gipsowe z fabryki 
J. Lewińskiego; wszystko to o- 
czywiście osłonięte kunsztownie imi- 
tacyą z kamienia, — tak iż pawilon 


monumantalnej budowy z ciosu. 
W równej mierze postępują także 


Znaczną liczbę pawilonów możnab 


w czas będą gotowe. 

Pomyślna aura sprzyja wysiłkom 
rzesz pracujących; tłumnie mięsza się 
z niemi ciekawa publiczność... 


TWW” RE „iRaelrdI 


wpływow pieniężnych na cele Wystawy krajowej, 
Lista XIII. 


Imię i nazwisko | natdaduzz| dusz gwa 
zakładowy | rancyjny 
Z listy I. do XII. 135683 | 35435 
Ks. Hieronim Lubomirski 200 = 
Krosno, Tow. zaliczkowe 100 = 
hr. Józef Męciński 25) FT 
Lisko, Rada powiatowa 100 — 
Dr. Albert Propper 15 € 
Berynger Wandalin 25 == 
Wolniewicz Florentyna 250 = 
Turka, Rada powiatowa 100 — 
Przyszlak Antoni N a 250 
Nowy Targ, Rada powia. 50 = 
Serwatowski Teodor 250 
hr. Konstanty Przeździecki o 500 
Śmiałowski Bolesł. (połowa) 125 50 
ks. Jan Sapieha 250 250 
Lwów, korp. blacharzy 100 — 
Otto Karol 10 — 
Tarnobrzeg, tow. zaliczkowe 50 sA 
br. Popper Leopold 250 pz 
Repczyce, Rada powiat. 150 = 
Lwów, korpor. stolarzy 250 =æ. 
Urbański Jan 250 = 
Nisko, Rada pow. 100 = 
Falter i Dattner x00 — 
hr. Karol Raczyński 1000 |) — 


KRONIKA. 
Lwów dnia 10 kwietnia. 


Odznaczenie. Cesarz nadał dozorcy ko- 
lejowemu Józefowi Preinlowi w Krakowie, 
z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku, 
srebrny krzyż zasłaogi z koroną. 

Cesarz nadał wachmistrzowi żandarme- 
ryi Antoniemu Plebanowi, w uznaniu jego 
zasług około uratewania kilku ludzi z nara- 
Żeuiem życia, srebrny krzyż zasługi. 

Maunistersiwo oineliy krajowej przjznału 
świadectwo pochwalne: komendantowi poste- 
runku żandarmów Janowi Glatzlowi, wach- 
mistrzowi Palisie i komendantom posterun - 
ków Janowi Leczowiezowi, Michałowi Wą- 
trobie, Michałowi Kuziorowi, Janowi Pro- 
chasce i Janowi Szymańskiemu, wreszcie 
żandarmom Dymitrowi Juryńcowi, Frydery- 
kowi Kowalowi, Szymonowi Grzyciale i Fran- 
ciszkowi Wilezyńskiemu. 

Miano wania w Żandarmeryi. Rot- 
mistrz Henryk Pawel mianowany został 
komendantem 10 komendy żandarmeryi, 

Wiadomości dyecezyalne. Archi- 
dyecezya lwowska obrz. łać. Kanoniczną in- 
stytucyę na beneficyum w Kobylnicy otrzy- 
mał ks, Wine, Czyżewski, koop. w Ko- 
złowie. 

Ślub. W Krakowie zawartym został w 
sobotę związek małżeński między p. Broni- 
sławem Czernym, synem p. Wincentego i 
Kazimiery z Girtlerów, a panną Maryą Tru- 
skolaską, córką p. Kazimierza Truskolaskie- 
go, urzędnika Tow. ubezpieczeń, i Maryi z 
bar. Krause. 

Promocya. P. Maksymilian Fried otrzy- 
mał stopień doktora praw na uniwersytecie 
Iwcwskim. 

Powszechna wystawa krajowa 1894. 
Sekcya szkolna wystawy krajowej uchwa- 
liła urządzić historyczną wystawę podręcz- 
ników, używanych na średnim stopniu na- 
uki szkolnej na całym obszarze ziem pol- 
skich od najdawniejszych do najnowszych 
czasów, Skromne szeregi tych książek nie 
będą wabić oczu publiezaości, niemniej je- 
dnak doniosłe mogą mieć dla przyszłości 
znaczenie, Zrozumienie i ocenienie zasad 
edukacyi narodowej w historycznym jej roz- 
woju, śledzenie prądów i tendencyj w 8y- 
stemach edukacyjnych w różnych dzielni- 


ach Polski i w różnych czasach — oto, 7% 
; 5 ; | nich dają ci właśnie, 


cel naukowy, jaki ma spełnić wystawa 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 11. Kwietnia 1894. Nr. 82. 


tyczny da się z tei wystawy osiągnąć; 
zwróci ona baczniejszą uwagę pedagogów 
naszych ku zamgłonym już dzisiaj trady- 
cyom przeszłości i uchroni od mimowolnego 
propagowania w podręcznikach szkolnych 
obeych nam myśli i dążności. Zebranie 
i uporządkowanie wszystkich podręczników, 
rozrzuconych po różnych zakątkach kraju, 
a nawet zagranicą, jest pracą tak wielką 
i trudną, że jej jeden człowiek dokonać nie 
potrafi i dlatego dyrekcya wystawy odwo- 
łuje się do wszystkich gron nauczycielskich, 
do bibliotek i instytucyj naukowych oraz 
do osób, dbających o sprawę oświaty, aby 


w zupełności czynić będzie wrażenie |zecheieli przyjść w pomoc komitetowi, gdyż 


tylko gorliwą i zjednoczoną pracą będzie 
można stworzyć dokładny obraz naszych 


prace w dalszych partyach wystawy. |usiłowań około kształcenia młodzieży i u- 


prasza o przesyłanie na ręce dr. Aleksan- 


już dzis oddać do użytku; inne przed-jdra Semkowicza książek szkolnych, portre- 
stawiają różne stadya wzrostu; wszyst- |tów osób zasłużonych na polu oświaty na- 
kie — o czem dziś nikt już nie wątpi, | rodowej, map, dokumentów, mów, progra- 


mów i przyrządów naukowych, oraz innych 
pism i przedmiotów mających związek z 
szkolnietwem. Wystawa nadesłanych przed- 
miotów urządzoną będzie w gmachu uni- 
wersyteckim. Przedmioty odesłane zostaną 
po wystawie ich właścicielom. 

Na cześć Sarueckiego wydaje dyre- 
keya teatru hr. Skarbka raut w środę día 
14. bm. o grdz. 10 wieczór po skończonem 
przedstawieniu teatralnem. Zaproszenia zv- 
stały już rozesłane do wszystkich wybitniej- 
szych osób ze świata literackiego i dzien- 
nikarskiego. 

W sprawie odpoczynku niedziel- 
nego. Wiec dla omówienia i przedsięwzię- 
cia odpowiednich środków celem odmiany 
nieprawidłowych stosunków, jakie ustawa o 
odpoczynku niedzielnym wśród społeczeń- 
stwa naszego wytworzyła — odbędzie się 
we Lwowie 15. bm, 

Pogrzeb śp. Wincentego Lewic- 
klego odbył się wczoraj o godz. 4 po po- 
łudniu. Pochód żałobny, prowadzony przez 
ks. infułata Mosinga w asysteneyi licznego 
duchowieństwa, poprzedzali starcy i starusz- 
ki z domu pracy. Zwłoki odprowadziła na 
miejsce wiecznego spoczynku tysiączna pu- 
bliczność, reprezentująca całą inteligencyę 
naszego miasta. W szczególności świat pra- 
wniczy stawił się prawie bez wyjątku, by 
oddać usługę ostatnią zmarłemu koledze. 


Na rydwanie żałobnym złożono liczne 
wieńce. 
Z kasyna miejskiego. We czwartek 


12 bm. na ogólne żądanie drugie przedsta- 
wienie magika Carmelliniego. Na zakończe- 
nie mgliste obrazy. Początek o godz. 71/4 
wieczór. Lista została otwartą w poniedziałek 
9 bm. W sobotę 14 bm. wieczór z tańcami. 
Początek o godz. 8 wieczór. Dla panów 
strój balowy. Lista będzie otwartą w środę 
1l bm. o godz. 6 wieczorem. 

Ze Stryja piszą nam pod dniem 8. 
bm. W dwa dni po obchodzie Kościuszko- 
wskim sala resursy zgromadziła bardzo 
wiele osób na amatorskie przedstawienie, da- 
ne w celu pomnożenia funduszu budowy 
gmachu sokolskiego. Odegrano tizy wybor- 
ne jednoaktówki: „Chwała Bogu, stół na- 
kryty“, „Zawierucha“ i „biosnka wujaszka*, 
W pierwszej komedyjee odznaczył się pe- 
wnem zacięciem scenicznem p. Zdański w 
drugiej panna Marya Stojałowska i p, Wel, 
zowa, w ostatniej zaś panua Zofia Rzes,uska 
i p. Blauthowa. Do „biosnki wujaszka" do- 
robił bardzo zgrabną uwerturę kapelmistrz 
p. Czeczetka. 

Fo raz pierwszy obchodził nasz „Sokół“ 
święcone wielkanocne. Udział ceałonków był 
bardzo liczny. Podczas uezty przemówił w 
sprawie budowy własnego gmachu inżynier 
Postępski, i oświadczył, że magistrat na ten 
cel chętnie odstąpi grunt bezpłatnie, Pod- 
czas uczty zebrano ua budowę 39 zł. Dr. 
Jeż w osobnym toaście podniósł zasługi 
prezesa „Sokoła* p. Slósarskiego, poczem 
druhowie rozeszli się. 

Miasto nasze zyskało cenny nabjtek. 
Jestto wieża obserwacyjna, wybudowana na 
gmachu magistrackim i prezentująca się 
bardzo gustownie, Dia miasta naszego, na- 
wiedzanego ustawicznie pożarami, wieża ta 
jest niezmiernej doniosłości. Plan wykonał 
inż. Postępski. 

Przed kilku dniami nieznani jacyś spra- 
wcy pozamazywali orły i napisy na skrzyn 
kach pocztowych. Zamazywanie stało się u 
nas manią. Niedawno bowiem pozamazywał 
ktoś napisy ulie, prawdopodobnie z tego 
powodu, że nie są ruskiemi. Dobrzeby by- 
ło, gdyby policya nasza wykryła tych ru- 
sińskich domorosłych polityków i pouczyła 
ich o tem, że publiczną własność powinne 
się szanować, oraz o tem, że dziecinnemi 
wybrykami nikt jeszcze nie oddał wielkiej 
przysługi ojczyźnie, ale przedewszystkiem 
uczciwą i nieustającą pracą. Emii Hołod. 

Z Mościskiego piszą nam: Wobec 
wielokrotnych skarg Rusinów, wygłaszanych 
z emfazą w sejmie na ucisk ze strony Po- 
laków, poczęła szanowna Redakcya umie- 
mieszczać z różnych stron kraju głosy 
świadczące, że i nam Polakom podstaw do 
żaleń nie braknie i że główny powód do 


bliźniego. Do tych niestety dość licznych 
głosów dołączam fakt wykazujący wymownie, 
że nasi katoliccy współwyznawcy starają się 
o ile możności ostentacyjnie okazać brak 
poszanowania: dla naszych świąt łacińskich. 
Zastrzegam się z góry, że nie zaprzeczam 
Rusinom wcale prawa do pracy w Święta 
łacińskie, o ile wykonają ją na własnem 
polu — nieprzyjemne jednak i bolesne mu- 
siało wywrzeć na mnie wrażenie, gdy w o0- 
kolicy naszej o mies anej ludności w drugie 
święto Wielkiejnocy cała gromada współ- 
wyznawców greckiego obrządku planowała 
drogę publiczną prowadzącą do kościoła ła- 
cińskiego parafialnego w Husakowie i około 
20 fur woziło ziemię z tej pnblicznej drogi 
ua podsypanie w pobliżu stojącej cerkwi. 
Powtarzam działo się to w Husakowi2 w 
pow. mościskim, a obecny był przy tej pracy 
miejscowy grecko-katolicki proboszcz, który 
dał impuls do tej niby „dobrowolnie na 
rzecz cerkwi“ podjętej praey. Prawdopodo- 
bnie w duchu radował się n'e tyle z ofiar- 
ności swych owieczek, ile z tego, że tak 
dobitnie mógł zamanifestować  spieszącym 
do kościoła łacińskiego Polakom, że ich 
święto zupełnie go nie obchodzi. Wykopy- 
wanie robót publieznych w tak wielkie na- 
sze Święto jest bolesnem, ale tem boleśniej- 
szem, że ksiądz katolicki nie miał dosyć 
tej delikatności wobec swoich łacińskich 
współwyznawców, a korzystając ze sposo- 
bności starał się tą pracą uwydatnić swą 
ruską odrębność od łacińskiego Świata. W 
jego mocy było raczej powstrzymać swych 
parafian od tego szarwarku; kilka słów 
im powiedzianych mianowicie: „nie czyń 
bliźniemu tego, co tobie byłoby niemiłem*, 
lub „szanuj drugich a będziesz szanowany“ 
zapobiegłoby było publicznemu zgorszeniu. 
Może to miało być podziękowaniem dla ła- 
cinników, że swym groszem niepoślednio 
przyczynili się także do budowy nowej a 
wspaniałej cerkwi postawionej w Husakowie. 
Nie pierwszy to już raz dzieje się to w 
Husakowie. W zeszłym roku w jedno z u- 
roczystych świąt Matki Boskiej, na tejże 
drodze publicznej stawiano nowy most, roz- 
rzuciwszy pierwej stary, jak gdyby umyślnie 
chciano tamować licznym parafianom rzym- 
sko-katolickiego wyznania dostępu do ich 
parafialnego Kościoła, Czy w innych miej- 
scowościach kraju wyzyskiwane są w podo- 
bny sposób łacińskie święta, by odbywać 
podczas nich na publicznej drodze szar- 
warki? 

Niniejsza korespondencya ma na celu 
zwrócenia na to uwagi, by w danym razie 
ustawą zapobiedz temu, jeżeli duchowni ru- 
scy, na tyle delikatności a zarazem i wpły- 
wu nie posiadają, by uroczystych świąt 


swych łacińskich współwyznawców publiczną ; 


pracą nie znieważać, (Sk) 

Z Drohowyża piszą nam: W nieszczę. 
śliwej naszej gminie spaliły się dnia 27, 
zim. 4 stodoły, a 9. bm. znów pięć gospo- 
darstw z budynkami, 2 sztuki bydła i chłop- 
czyna 8 letni. Powietrze było spokojne, bo 
inaczej połowa wsi zginęłaby w płomieniach. 
Z ludzi miejscowych nikt nie umie ratować 
przy ogniu, jedynie wychowankom zakład i, 
którzy przybyli natychmiast z sikawką za- 
wdzięczać należy, že ogień został zlokalizo- 
wany. Utworzenie straży pożarnej w Droho- 
wyżu jest rzeczą konieczna. 

Udratowa:y samobójcu. Czyraij” 
Gaz. przem.: W niedzielę 1. bm. miedzy 
godziną 4 a 5 po południu spostrzegli prze- 
chodzący leżącego na wale kolejowym pod 
„Przekopaną* pomiędzy szynami żołnierza 
artylhryi. Gdy się doń zbliżono, nie dawał 
znaków życia; twarz była siną, oczy zam- 
knięte, szyję ściskał rzemyk, który się wpił 
głęboko w ciało. Ratunek był doraźny; po 
rozcięciu munduru i zdjęciu rzemyka odzy- 
skał żołnierz w kilka minut przytomność, 
Gdy się tak koło biedaka krzątano, nadszedł 
major; temu, na zapytanie dlaczego usiły- 
wał sobie odebrać życie, odpowiedział żoł- 
nierz: „Biją mnie ciągle, więc sprzykrzyłem 
sobie życie, a gdybym nawet zgłosił się do 
raportu ze skargą, prześlądowania zamiast 
ustać, powiększyłyby się“. 

Pruski pedagog. Jak Rat. Anz. pi- 
sze, został do więzienia w Raciborzu odsta- 
wiony powiatowy inspektor szkolny dr. En- 
gelen, który dawniej miał pod sobą szkoły 
powiatu kozielskiego, a obecnie urzędował 
w Hulczynie. Dr. Engelen miał sobie nie- 
prawnie przywłaszczyć z kas szkolnych ró- 
żne mniejsze i większe sumy, Wytoczone 
mu śledztwo oskarza go nadto o naruszenie 
także deponowanych w kasach oszczędności 
pieniędzy szkolnych. Jako germanizator cie- 
szył się dr. Engelen dawniej wielkiem za- 
ufaniem swej przełożonej władzy. 

Nowe karabiny dla żandarmeryi. 
Karabiny żandarmeryi systemu Fruhwirth 
(1882) w które dotąd żandarnerya była za- 
opatrzona, zostaną zastąpione karabinami 
systemu Mannlicher (1890). Zandarmerya 
Galicyi i Morawy otrzymała już nową 
broń. 

Tegoroczne manewry korpuśne jak 
telegrafują z Wiednia odbędą się 1. wrze- 
,Śnia korpusu 1. (krakowski), a 9. (Josrf- 


którzy jako duchowni stadi), zaś 6. września korpusu przemyskie- | wcjłoku, udałem się do domu. Ojciec, 


książek szkolnych. Ale i ważny cel prak- | powinni być apostołami zgody i riS i lwowskiego (10. i 11). 


nym organizmie państwowym, który nas 
przytłacza, opuścił on to życie z nieza- 
chwianą wiarą, że naród jego musi się 
doczekać lepszej przyszłości, że cywili- 
zacya, którą on reprezentował, zaginąć 
nie może, że w tej lub innej formie 
pierwiastki jego duchowe musza się 
wcielić w życie, wejść jako czynnik skła- 
dowy postępowego ruchu ludzkości. 

Wiara ta, tryskająca z samej głębi 
jego ducha i jego poglądów na wskróś 
idealistycznych, choć bynajmniej nie mi- 
stycznych, nie mogła się zachwiać pod 
naciskiem najbardziej nawet wrogich, 
ale przemijających okolięzności i nie 
opuściła go aż do Śmierci, jak nie opu- 
ściła żadnego Z Jego kolegów, którzy 
przed nim do grobu podążyji. 

Z pamiętników pozostawionych o wy- 
gnaniu na Sybir, wieje to subjektywne 
poczucia potrzeby ofiary i poświęcenia 
ze siebie, którego zimne a ścisłe rozu- 
mowanie nie wzbudzi i bez którego nie 
masz istotnie ofiarnych ludzi; wieje ła- 
godność i wyrozumiałość w sądach o 
ludziach w ogóle, nie wyłączając wro- 
gów i Rosyan ciemiężycieli, która odpo- 
wiada chrześcijańskiemu przepisowi mi- 


łości bliźniego, a czy nie jest silniejszą 
podporą w walce o byt niż wszystkie 
egoistyczne pobudki i najbardziej uzbro- 
jony indywidualizm, to nierozstrzygnięte, 
wielkie pytanie. 

O zewnętrznych okolicznościach jego 
życia, nie wiele pozostaje do zanotowa- 
nia do tego, co się znajduje w samych 
pamiętnikach, obejmujących najciekaw- 
szą dla szerszego ogółu epokę tego 
życia. . 

Urodził się w Chobułtowie, dziedzi- 
cznej wiosce we włodzimirskim powie- 
cie na Wołyniu w r. 1810, w rodzinie 
i po ojeu i po matce, Modzelewskiej 
z domu, zacnej i powszechnie szano- 
wanej. 

Naukę szkolną pobierał w liceum 
krzemienieckiem. W raptularzu, w kto- 
rym notował zarówno wrażenia chwil 
bieżących jak i pamiątki z ubiegłych, 
gorzkie pozostało wspomnienie nauki 
domowej i szkolnej. okarzy się, że była 
ona niezastosowaną do wi:ku i rozwoju, 
stąd przeciążająca umysł dziecka, oraz 
zbyt encyklopedyczna, nie dająca ża- 
dnej specyalności, któraby dozwoliła w 
dalszym życiu sprawować jakąkolwiek 


| Z A a r e 


czynność z uspakajającą świadomością, 
że się doskonale panuje nad przedmio- 
tem. Być może; niemniej jedusk pewnem, 
i to przyznawał. że to uczucie obywa- 
telskie, ta wrażliwość na potrzeby, braki 
i nędze społeczne, które go nie opuści- 
ły do grobu, miały swe Źródło w tej 
zacnej atmosferze duchowej, która owie- 
wała młodzież krzemieniecką pod zdro- 
wem tchnieniem uczonego obywatela 
Czackiego, kuratora szkół i obywateli- 
profesorów. 


. Liceum nie skonczył, wezwany dla 
pielęgnowania chorej matki na Podole, 
gdzie się zbliżył z dzielnem kółkiem 
młodzieży, ktore się ogniskowało około 
trzech braci Jełowiekich. 


Potem osiadł w rodzinnych stronach, 
w Chrynowie, wiosce nabytej przez oj- 
ea po sprzedaży Chobułtowa, gdzie wziął 
się do gospodarstwa, prowadząc zwykłe 
wówczas młodemu szlachcicowi, lekkie, 
wesołe, towarzyskie życie. Choć umysł 
potem spoważniał, a warunki życia zmie- 
niły się zupełnie, zachował on do głę- 
bokiej starości cechy charakteryzujące 
ówczesnego szlachcica wiejskiego, wes0- 


Polacy Koszutowi. Od p. Jerzego Po-| gradem razów, tryumfowałem. Oto zawiązek 
bóg Pułjanowskiego, wydelegowanego do wy-| pomysłu mego pancerza kulotrwałego". 


rażenia kondołencyi rodzinie Koszuta, otrzy- 
mujemy z Budapesztu następujace pismo: 
Ponieważ synowie Koszuta i siostra jego 
przybyli w piątek popołudniu do Pesztu i 
nadto zmęczeni byli a zajęci przygotowania- 
mi do niedzielnego pogrzebu ojca przeto po- 
szedłem do nich z wizytą kondolencyjną w 
poniedziałek. Przyjęty by.em przez obu sy- 
nów Koszuta, Franciszka i Ludwika. Pani 
Ruttkay, siostry Koszuta nie mogłem widzieć, 
ponieważ od chwili przyjazdu do Pesztu, le- 
ży pod wrażeniem iego wszystkiego, co w 
ostatnich tygodniach przejść musiała, chorą 
obłożnie. Przedstawiwszy się Franciszkowi i 
Ludwikowi Koszutom, wyraziłem żal całej 
Polski po stracie Kosznta ojca — i współ- 
czucie tych, którzy udział brali w walkach 
o wolność węgierskiego narodu. Franciszek 
Koszut powiedział co następuje: „Dziękuję 
panu serdecznie za wyrażone współczucie 
Polaków dla naszej boleści, Proszę przyjąć 
zapewnienie, że ojciec mój, jako wielki przy- 
jaciel szlachetnego narodu waszego, wszcze- 
pił i w mas jako synów, uczucie gorącej 
przyjaźni dla Pulski całej a uwielbienia dla 
walecznych legionistów polskich z 48 roku. 
Przyjmując telegram jako dowód pamięci 
dla ojca, u życzliwość dla mojej rodziny, 
zapewniam, że w mojem sercu wdzięczność 
dla Polaków, za ich szczere współczucie ni- 
gdy nie zaginie! Mandataryuszom pana je- 
szcze raz specyalnie imieniem mojej rodzi- 
ny dziękuję!“ Na tem zakończyła się moja 
audyencya, bo zbyt wiele deputacyj czekało 
na przyjęcia. 

Dodaję, że stowarzyszenie Polaków w 
Budapeszcie, reprezentowane  korporatywnie 
na pogrzebie Koszuta, wystąpiło ze swoim 
wspaniałym sztandarem i koroną cierniowa 
związaną szarfami 0 barwach narodowych, 
na których widniał napis „Hołd Polaków 
Ludwikowi Koszutowi*. Deputacya zwracała 
przez całą drogę pochodu pogrzebowego o- 
gólną na siebie uwagę, zachwycano się nie- 
sioną aż do mogiły IKoszuta „koroną“, któ- 
ra przez burmistrza miasta Gerlocyego imie- 
nem Stow. Polaków w Budapeszcie złożoną 
została na trumnę Koszuta do mogiły jego, 
i była -- prócz wieńców czterech rodziny 
Kostuta — jedynym wieńcem, który dostą- 
pił tego zaszczytu, że spoczął na trumnie 
Kosznia. 

0 zjeździe mouarchów: cesarza nie- 
mieckiego i króla włoskiego w Wenecji, 
trwającym przez sobotę, niedziclę i ponie- 
działek, piszą; Pogoda była w sobotę prze- 
śliczna. Sześć odświętnie pizybranych pa- 
rowców wypłynęło przez kanał Malamocco 
na pełne morze, naprzeciw cesarza. Około 
pół do 11 zrana pojawiły się na widno- 
kręgu potężne maszty i reje „Moltkego”, 
który zbliżał się, pędząc pełną siłą pary, 
Baterye nadbrzeżne dały salwy powitalne, 
a orkiestry, ustawione na pokładach sześciu 
parowców, zaintonowały hymn niemiecki. 
Po kilku minutach „Moltke“ był już we 
wnętrzu kanału i zarzucił kotwicę w po- 
bliżu „Riva degli Schavoni*. Ustawione tu 
ua wybrzeżu wojska salutowały broń, a ze- 
brane rzesze ludności witały cesarza z en- 
tuzyazmem. Wokoło rampy do wylądowania 
zebrały się liczne, strojnie przyozdobione 
gondole, które otaczały dokoła szalupę pa- 


no ani 2 ~ 
wach domu sabaudzkiego. Była to szalupa 


króla Humberta, Wśród grzmotu dział i 
okrzyków ludności przybiła szalupa królew- 
ska do ścian „Molikego*, król Humbert 
wstąpił ua pokład niemieckiego okrętu wo- 
Jenuego i monarchowie uściskali się. Po 
wzajemnem przedstawieniu sobie orszaków, 
król Humbert powrócił w swej szalupie do 
pałacu królewskiego, a w szalupie „Molt- 
kego* podążał za nim cesarz Wilheim z ks. 
Abruzzów. Wieczorem pałac św. Marka, ka- 
nały, gondole, cała słowem „królowa mo- 
rza“ były przepysznie iluminowane. Po śnia- 
daniu, około godz. 7, cesarz Wilhelm zwie- 
dził kościół św. Marka, a następnie arsenał | 
wojenny i pancernik „Sycylia“. O godz. 9 
wieczorem ludność zgotowała monarchom 
entuzyastyczne owacye. Monarchowie prze- 
jeżdżali o godzinie 10 wieczorem po kana- 
łach miasta. 

Z księcia baron. Reprezentaut pra- 
wny dr. Rudolfa księcia Thurn Taxis, wniósł 
do starostwa w Jungbunzlau podanie o 
przyjęcie do wiadomości rozporządzenia ce- 
sarskiego z d. 3. marca 1894, mocą które- 
go wspomnianemu księciu i jego rodzinie 
pozwolono złożyć dziedziczne nazwisko i ty- 


Wydział tow. ratunkowego donosi 
swoim członkom wspierającym, iż d. 10. 
bm. będzie wysyłać kursora zaopatrzonego 
w legitymacyę celem zbierania składek za 
r. 1894. Przy tej sposobności uprasza, by 
członkowie eeiem uniknięcia nadużyć zażą- 
dali od kursora wykazania się legitymacyą. 


Przedmioty wystawowe przyjmuje 
się od godziny 9—1 przed południem i od 
3—5 po południu w budynku administra- 
cyjnym na placu wystawy. 


Odezwa. 

Lat sto minęło od chwili, kiedy ozwało 
się pierwsze hasło moralnego odrodzenia 
narodu polskiego. Od tego czasu czyni spo- 
łeczeństwo ustawiczne wysiłki, ażeby się 
dźwignąć, ażeby skupić swoje siły, ażeby 
dorównać zachodnim ludom europejskim. 
Wisiłki te jednak nie wydają dotychczas 
należytych owoców, może z tego powodn, że 
ogniska konsolidujące chętnych do pracy 
nad odrodzeniem liczą zbyt małą ilość ucze- 
stników. Bezwątpienia do rzędu tych ognisk 
należy i „Sokół” i również za mało dotych- 
czas ma druhów w swem gronie, a powiedz- 
my otwarcie, nader mało młodzieży akade- 
mickiej. 

Do was więc zwracamy się koladzy, do 
was, którzy macie być w przyszłości moral- 
ną siłą społeczeństwa polskiego, ażebyście 
zerwali z tą polityką obojętności webec spraw 
najdonioślejszych i najżywotniejszych i zasilili 
swymi szeregami instytucyę, która nietylko 
ćwiczenie ciała ma na oku. Niech nikt mło- 
dzieży akademickiej nie zarzuci, że usuwa 
się od pracy, która ma się stać podwaliną 
naszego przyszłego bytu, niech nie będzie 
akademika, któryby nie był Sokołem. Kole- 
dzy! a w przyszłości druhowie, wpisujcie się 
do Sokoła. - 

Konstanty Wojciechowske prezes Czy- 
telni akademickiej; Bolesław Huczyński, 
prezes Bratniej Pomocy słuch. wszechniey 
lwowskiej; Kazimierz Moszyński, prezes 
klnbu szermierzy; Stanisław Zagórski, 
prezes Biblioteki s uch. prawa. 


Korespondeneya Administracyi. Do 
dzisiejszego numeru dołączamy „Bibliotekę 
powieściową*: l. arkusz powieści Graybnera 
„Pan Wyręba.* 


Ze stowarzyszeń. 


Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 11, 
bm o godz. 7 wieczurem. Na porządku dziennym 
wykład p. br. (ostkowskiego „U prey i jej 
mierze". 

„, W związku naukowo-literackim odbędzie 
się we czwartek d. 12. bm. nadzwyczajne walna 
zgromadzenie. 

Z Towarzystwa szkoły ludowej. „Koło 
męskie" Towarzystwa szkoły ludowej przeniosło 
swe biuro do gmachu teatralaego, obok „Koła 
literackiego". Biuro otwarte jest od godziny 4 do 
5 popołudniu z wyjątkiem niedzieł i świąt. 


zaraarli. 


Apolonia z Angielczykowskich Kamień- 
ska, wdowa po kupeu i obywatelu m. Lwowa śp. 
Wilhelwie Kamieńskim, zmarła dnia 8. bu. w 
Jasi ¿pod Tarnopolem, Zmarła była kobieta 
cichych nót I wzorem poświeceriw wr mmoienia ay 
cia ro dzinnego, 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Wyścigi w Głnnndeń. W roku bież. 
odbędzie się w Gmunden pod protekto- 
ratem arcyks. Franciszka Salwatora dwu- 
dniowy meeting miłośników jazdy konnej 
15. i 17. lipca. Meeting ten obiecuje być 


nm - 


| bardzo zajmujący ze względu na ilość i 


wysokość premij i nagród honorowych, 
jako też na program obejmujący 12 nu- 
merów. W pierwszym dniu stanowi gre- 
atattraction wielkie publiczne Steeple 
chase, zaś w drugim dniu takiż wyścig 
dla oficerów armii austr. węgier. i nie- 
mieckiej. Każdego dnia główna wygrana 
8000 koron. 


-— Sztuki piękne. 


Teatr. 
Wczorajszy wieczór w teatrza h 


tuł, a przyjąć natomiast nazwisko i tytnł |Skarbka nie sprowadził dość licznej pu 


barona Broskow. 


bliczności, mimo że urządzony był ba 


Dowe opowiada w sposób następujący | dochód chorej artystki pny Rybickiej i 
historyę pomysłu swego pancerza kulotrwa- | mimo, że w urozmaiconym gypacarnie 
łego: „Ojciec mój był to człowiek poczciwy | znajdowały się dwie nowości. Pylko loże. 
z kościami, ale raptus, jakich mało, Ilekroć | parterowe i pierwszego piętra i w więk- 
przyniosłem do domu złą cenzurę, smarował | Sżej części parter były zajęte, ale za to 
mi skórę kijem. Pewnego dnia wręczone mi|przez samą publiczność doborową. i 
znowu w Szkole fatalną eonzurę. Pierwszą Wieczór rozpoczął obrazek sceuiczny 
moją myślą było uciekać do Ameryki. Po | Koziebrodzkiego „Podczas  połowania*. 
głębszej jednak rozwadze poszedłem po ro-|Nie wzbudził on jednak większego zain- 
zum do głowy  Wstąpiłem do wuja mego, |teresowania, gdyż „chociaż napisany Z 
tapicera i przywdziawszy koszulkę z tęgiego | wielką rutyną sceniczną, za mało posia- 
jak |da akcyi i ruchu. Pan Maurycy, zapalo- 


zwykle, zabrał się do kija, ja zaś, zasypany |ny myśliwy, kochał się niegdyś w pan- 


zawodnie absolutnie prawdziwy przyczy” 
nek do historyi 1888 r., jako bardzo 
prosty i niewymyślny ale wierny i do-- 
kładny obrazek z tej niedawnej jeszcze * 
przeszłości, która tą czy inną drogą, 
prowadziła prawie bez wyjątku najlep- 
szych obywateli kraju albo na emigra- 
cyę, albo na Sybir. Prostota tych wspo- 
mnień posunięta może aż do przesady, 
pod wpływem obawy rozminięcia się 


łość i dowcip, jowialność, ochotę do ba- 
raszkowania. 
Poważniejszy zwrot 
deneyi nastąpił od chwili, kiedy przy- 
stąpił do związku młodzieży, o którym 
mówiliśmy, a który pozostanie w histo- 
ryi pod nazwą związku Konarskiego, 
choć emisaryusz emigracyjny, Szymon 
Konarski, natrafił na mę sę w 
jący i rozgałęzion o całym kraju i j wem 
iko dąd u ahy bardziej rew di w najmniejszej rzeczy z prawdą, która 
cyjne, popchnął go na drogę bardziej skłoniła autora „do spisania tego tylko, 
ruchliwą, a śledzony przez rząd i w koń- |Czego sam doświadczał i na co własne- 
cu schwytany, stał się mimowolną i nie” | MU oczami patrzał, unikając aż do zbyt- 
winną przyczyną odkrycia całego związku | ku zamieszczania tego, co znał tylko 
i wyłapania związkowych. | : z opowiadania. Jeśli wskutek tego pa- 
Los ten spotkał Rucińskiego Już w |miętniki te tracą na barwności i brak 
Żytomierzu, dokąd się przeniósł dla |im wielu szczegółów, bardzo dla szer- 
praktyki prawno-adm nistracyjnej, która | szej publiczności interesujących, o tyle 
wówczas, równie jak gospodarstwo wiej. |zyskują na wiarogodności i studyum ich 
skie wchodziła w skład zwykłych czyn-|jak obcowanie z tymi ludźmi za Życia, 
ności szlachty. musi dodatnio oddziaływać na młodsze 
Odtąd aż do powrotu do kraju szcze- | pokolenie. 
góły życia zanotowane w pamiętniku, (C. d. a.) 
który dziś się okazuje oczom publiczno- 
ści i który powinien być przez tę pu- 
bliezność przyjętym Żyezliwie i nieobo- 
jętnie, jako niewielki wprawdzie ale nie- 


umysłu i ten- 
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nie Jadwidze; juź miśł prosić o jej rękę, Z Warszawy piszą do Czasu: Pogłoski 
ale w dniu, na oświadczyny przeznaczo-|o zamierzonem zamknięciu warszawskiego 
nym, otrzymał zaproszenie na jakieś uniwersytetu opierają się na informacyach 
znakomite polowanie i zapomniał 0 0- niedokładnych i falszywych. Cała sprawa 
świadczynach, a pojechał polować. Pan-|redukuje się do mniej znaczącego zajścia 
nie Jadwidze oświadczył się tymczasem |pomiędzy władzą uniwersytecką a studen- 
kto inny, ona go przyjęła, wyszła za|tami, którym chodziło jedynie o ukaranie 
mąż i wnet awdowiała. Maurycy nie za- dyscyplinarne jednego z uczniów, potępione- 
pomniał o swej miłości i szuka pociechy |go przez sąd koleżeński i powszechną kole- 
w ciągłych polowaniach. I 00 znowu gów opinię. Władze, które pierwotnie opie- 
jest na polowaniu i stoi w. lesie na sta-|rały się stanowczemu i manifestacyjnie wy- 
nowisku, rozpamiętując swoją miłość, gdy |rażonemu żądaniu uczniów, ustąpiły jednak 
nadchodzi pani Jadwiga. Miłość jest sil- wobec niewątpliwej słuszności i znienawi- 
niejsza jak polowanie; Maurycy daje |dzony student został rzeczywiście ku ogól- 
ujść zającowi i rogaczowi, a stwierdziw - nemu zadowoleniu relegowany. Wykłady po 
szy tem poświęceniem swoją miłość, 0- świętach rozpoczęły się zupełnie normalnie, 
trzymuje od pani Jadwigi przyrzeczenie | Ponieważ jednak sprawa przybrała zbyt 
oddania mu swojej ręki. Obrazek ten bez |wielki rozgłos, senat uniwersytecki przeto, 
zarzutu odegrany został przez panią Sta- pragnąc zapobiedz na przyszłość zbyt mae 
chowiez i p. Trapszo. nifestacyjnemu  narzucaniu woli uczniów 
Po małem intermezzo, w której pani|zwierzechności, rozwinął śledztwo w kierun- 
Pawlików-Nowakowska odśpiewała wiel-|ku zbadania, kto właściwie wywołał ruch 
ką aryę z II. aktu 5 ydówki* odegrano | wśród młodzieży uniwersyteckiej i kierował 
komedyę pani Ireny M. „Uroki“. Jest | ogólną manifestacyą, Śłedztwo nie przynosi 
to farsa wesoła, dowcipna, pełna ruchu |żadnych wyników i sprawę należy uważać 
i życia, napisana z prawdziwym talen- |za prawie ukończoną. 
tem, której słuchać można z całą przy- RE 
jemnością. Panna Wandz a, bojąc się by Królowa angielska wyjeżdża d. 16. bm, 
jej siostra cioteczna panna Tola, wy-|z Florencyi do Koburga (gdzie jej syn jest 
ćwiczona już kokietka, nie zabrała chło- | księciem). p 
pca, Seweryna, daje mu w herbacie Minister prezydent Crispi zaprotestował 
lubczyk*. Seweryn, którego serce na-|w komisyi Izby posłów dla finansowych pla- 
wzajem Wandzi jest oddane, wypija| nów rządu, przeciw proponowanym przez 
lubezyk i natychmiast potem udaje cho- |tę komisyę dalszym  oszezędnościom w 
rego nie z powodu „lubczyka*, ale aby|budżecie wojskowym. Wywody jego poparli 
nniknąć świadczenia przysług pannie | minister wojny i marynarki, pomimo to je- 
Toli, do których ta go zobowiązała. Po-|dnak komisya pozostała przy swej uchwale, 
wstaje wielkie zamieszanie, niby chore- 
go ratuje dwóch lekarzy, Z których je- 
den, młody dr. Henryk przybył właśnie, 
aby starać się 0 Tolę i dostał już od 
niej, pewnej Seweryna, w delikatnej 
formie odprawę, — aż wreszcie Wan- 
dzia w rozpaczy wyznaje Swą miłość Se- 
werynow! i zdobywa NE i Roch Lwów d. 10. kwietnia. 
ryna. Tola osiada na koszu. Cała akcya . 
toczy się bardzo gładko i potoczyście 1] Wczoraj podaliśmy telegraficzne do- 
przeplataną jest mnóstwem komicznych | niesienie o walce, jaka odbyła się przy 
epizodów. Figury są bardzo udatne. Pu- | wyborze wiceprezesa wiedeńskiego Ko- 
bliczność rozbawiona gorącemi oklaska- |łg polskiego. Przeciw kandydaturze po- 
mi przyjęła tę sztukę. > sla Leona hr. Pinińskiego, które- 
„Uroki“ grane były nadzwyczaj do- | go wybitne zdolności parlamentarne i 
brze i starannie wyreżyserowane. Szcze-|njepomierna pracowitość powszechnie 
gólnie p. Walewski w roli dr. „Henryka | są znane, wysunęła tak zwana partya 
doskonała charakteryzacyą 1 świetną grą, | krakowska kandydaturę p. Adama J g; 
pełną prawdziwego komizmu, a wolną drzejowioza, który bądź co bądź 
od wszelkiej szarzy pobudzał publiczność ma i znacznie mniej zasług i znacznie 
do serdecznego śmiechu. Naiwna Wan: | mniej rutyny na polu parlamentarnem. 
dzia znalazła doskonałą „interpretatorkę | Partya krakowska wsparta głosami cal- 
w pani Siemaszkowej, ai partnera mlia- |kjem przeciwnego sobie obozu lewicy 
łu znakomitego w osobie p. Zelazow- | sejmowej, przeforsowała ostatecznie wię- 
skiego. Prócz tyeh w wykonaniu tej |kszością jednego głosu kandydaturę p. 
sztuki brali jeszcze udział panie Go- | Jędrzejowicza, — zwycięstwo to jednak 
atyńska i Pankiewiczowa i pp. SIEMA- |gorszem jest dla niej aniżeli przegrana, 
szko i Jaworski. Nie potrzeba więc do-|— w kraju bowiem obudziło słuszne 
dawać, że „Uroki* na naszej Scenie Wy” | zgorszenie. Ag 
padły świetnie. « Be Oto co w sprawie tej pisze nam p. 
Na resztę wieczoru złożyły się spiew | Wojciech hr. Dzi eduszycki: 
p. Gorskiego (scena aktu IV. z „Balu Położenie nasze zaiste nie jest ła- 
maskowego), p. Kowalskiego (arya z II.|twem. Trudności zewsząd się piętrzą, do 
aktu „Lukrecyi Borgli*), monolog p. Fi-| dawnych nieprzyjaciół przystępują nowi, 


Wybór zastępcy prezesa 


Koła polskiego. 


azera i dwie komedyjki „Powołanie“ i|ą sprzymierzeńców nie mamy szczerych, 
Bzy kwitna* Przybylskiego zamiast Za- | wiernych, nieobłudnych. Aby się obronić, 
powiedzianego programem „Pierwszego aby spełnić nałożone na nas zadanie w 
balu.* Na zakonczenie nasz balet odtan-| Słowiuńszczyźnie i w dziejach, musimy 
ezył błękitnego mazura. poszukać w naszej tradycyi i w duchu 
Koportoar teatralny. W z 2 br. | naszym narodowym wszystkiego tego, co 
Skarbka dziś we wtorek „Mignon  opera|jes; w nich zacnego, a musimy się wy- 
w 4 aktach Thomasa. Pierwszy występ | przeć wszystkich naszych przywar i grze- 
pny Józefiny Carnioli (Zapałkiewieczównej) i|chów. Wiemy o tem i nawołujemy sie- 
p. Aleksandra Myszugi. Jutro we środę ku|bję samych nieustannie do poprawy. 
uczczeniu 25-letniego jubileuszu Zygmunia| Wielu u nas jest ludzi, którzy przyo- 
Sarneckiego po raz 4ty „Urocze oczy” ko blokłszy płaszez proroczy napominają ; 
medya w 4 aktach Zygmunta Sarneckiego. jedno słowo u nich wszystkich jest na 
Próby sceniczne odbywają SiĘ codziennie z |uściech : zaniechajcie niezgody domowej, 
5 aktowei komedyi Aleksandra Mańkowskie- | partykularyzmu stanów, powiatów i oko- 
go pt. „Minowski”. P. Zygmnnt Sarnecki ||ję, samolubstwa jednostek i zawiści wo- 
przybywa jutro popoł. pospiesznym pocią-|pec tych, którzy się wyniosą zdolno- 
giem z Krukowa do Lwowa. ściami albo usilną pracą po nad zwy- 
* Tłumaczenia Z polskiej ESSE czajny poziom; pobłużajcie tym przy- 
tury. Nakładcza księgarnia W BA iis warom, bez których się żaden człowiek, 
Hendel poczęła wydawać powieście E da choćby najzacniejszy, nie obejdzie, a 
w tłumaczeniu miemieckiem. Obecnie WYR ] wyszuknjeie owe cnoty, które mogą się 
je Kraszewskiego „Brithla”. pizydać w ciężkiej waszej walce, a jeśli 
“s konomisty polskiego wyszedź ze |się któremu z was wydaje, że jest zapo- 
szyt podwójny 2 luty 1 marzec, znanym, że nie zajął tego stanowiska, 
-__..|które mu Się na mocy zasług należy, — 
Ea SE an ra pie wszelkiej zasłu- 
s a = i pozbawi, że się stanie owszem czło- 
Ostatnie wiadomości. kiem szkodliwym i złym synem na- 
rodu, jeżeli się Z tego powodu niecier- 
W sprawie wyboru posła do Rady Pań-|pliwić i burzyć będzie, jeżeli odmówi 
stwa z okręgu większych posiadłości Wie- pomocy tym, „których postawiono na 
liczka- Bochnia- Brzesko donoszą, Że obywate- | czele, — jeżeli swoją urażoną miłość 
łe brzescy postanowili popierać kandydaturę | własną wyniesie po nad dobro publi- 
miejsoowz p. Zdzisława Włodka, podczas] czne. , ) 
gdy jak wiadomo, większość wyborców W} Być może, że ci prorocy, którzy tak 
całym okręgu oświadcza się za prof. Milew-| wołają sami nie są bez tych grzechów, 
skim. P. Włodek uznając niewątpliwie, że|które innym lubią wytykać, Namiętny 
obecnie, gdy na porządku dziennym obrad spór „powstaje ,uieraz pomiędzy nimi, 
Rady państwa stoi sprawa waluty, posłowa: | nastają na siebie wzajemnie, oskarzają 
nie prof. Milewskiego będzie pożyteczniejsze się wzajemnie o prywatę a nawet o 
i wydatniejsze od jego, — kandydaturę swo- | zdradę i gorszą przeto, przekonując na- 
ją cofnie. ród o wykonywaniu słów wypowiada- 
nych, o braku miłości u tych, którzy 
W sprawie Morskiego Oka wydał rząd |sami do miłości głośno nawołują. Ale 
jak słychać z Wiednia, w porozumieniu zf to, że nawet namiętność Jest zmuszoną 
rządem węgierskim polecenie komisyjuego prawić o obowiązku wyparcia się dro- 
zbadania sporu granicznego przy udziale nego, brzydkiego samolubstwa, jest do- 
obustronnych geómetrów. Komisya ta odbę- | wodem tego niezawodniejszem, Że naród 
dzie się prawdopodobnie na początku czerw- | poczuł w czem tkwi jego wada. 
ca br. Ze Lwowa delegowany jest geometra Lepszemi od słów są czyny. Wołać 
Adolf Skoda. Pismo, które w tej mierze z| głośno: że karność i skupienie się sił 
jnstrukcyami wystosował minister Plener do|narodowych jest pierwszym obowiązkiem, 
lwowskiej dyrekcyi skarbowej, tchnie duchem nawoływać do przymierza tych wszyst 
bardzo przychylnym dla pomyślnego na na- kich, którzy „Pozostali wiernymi trady- 
szą stronę załatwienia sprawy. P., Skoda Za į cyl narodowej w tem, co miała szlache- 
brał się już do sumiennego jej przestudyo- |tnego, 1 którzy szukają drogi prawdzi- 
wania, zanim wyjedzie na miejsce. wego postępu w poprawię własnej i w 
EE zamienieniu ITAZESU w czyn — samemu 
W celu ułatwienia akcyi kraju w za-|zaś nie poddawać się większości ludzi 
kresie popierania budowy kolei niższo- | walczących pod Jednym sztandarem, nie 
rzędnych, a zarazem w celu uchronienia | szukać braterskiego poro.umienia, jeno 
stron interesowanych od zwłoki w od-|przystępywać do zaciętej walki tam, 
nośnem postępowaniu wydał Wydział|gdzie nie chodzi 0 żadne zasady ale 
krajowy instrukeyę dla zamierzających |tylko o zadowolenie osobistych chęci lub 
starać się 0 poparcie przez kraj budowy |niechęci, lub powiatowych czy prowin- 
projektowanych kolei niższorzędnych w|cyonalnych rywalizacyj, to nie musi da- 
myśl ustawy kraj. z r. 1898, dołącza-| wać zły przykład, to musi u ogółu bu- 
jąc do tej instrukcyl zestawienie prze-| dzić zwątpienie w szezerość I w prawdzi- 
pisów administracyjnych, tyezących się| wą dzielność ludzi, postawionych na wa- 
projektowania kolei lokalnych. Instrukcyę |żnem stanowisku. VESE 
tę rozeszle Wydział krajowy do wszyst- Te słowa i te myśli nasuwają mi się 
kich wydziałów powiatowych, Starostw,| mimowolnie po przeczytaniu telegramu 
Izb handlowo-przemysłowych, instytucyjjo zaciętej walce juka się toczyła W ło- 
i korporacyj, a strony interesowane bę-|nie Koła polskiego we Wiedniu przy 
dą ją mogły tamże otrzymać., wyborze Zastępcy prezesa, pomiędzy 
ZE stronnictwami dwóch ludzi, którzy się 
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żadną miarą nie powinni zwalczać na- 
wzajem, którzy powinni się owszem po- 
pierać, mimo Że... pochodza z różnych 
okolic kraju. Widok niedzielnej walki w 
Kole polskiem musi budzić obawy po- 
ważne i poważne wątpliwości co do tego, 
czy najpoważniejsi u nas ludzie umieją 
poświęcić względy osobiste , koteryjne 
i powiatowe wspólnym przekonaniom, 
czy liberum veto uie dozwalające się 
mniejszości poddać większości ludzi po- 
dobnych przekonań, nie pokutuje u nas 
dotąd nawet pośród tych, którzy najgło- 
śniej wyrzekają na dawną  niesforność 
narodową. 

Wstecznictwo jest rzeczą złą i głupia, 
lubo jeszcze nie tak złą i głupią jak 
osobista albo powiatowa prywata. Zacho- 
wawczość pewna jest rzeczą konieczną. 
Kto chce budować dalej, musi budować 
na tem, co już postawiono. Kto nie chce 
zachowywać dodatnich zdobyczy narodo- 
wej przeszłości, ten nie może przygoto- 
wywać narodowej przyszłości; kto burzy 
to, co stanęło, ten jest już najgorszym 
wstecznikiem, bo ten chce naród zmusić 
do tego, aby swoję pracę dziejową roz- 
począł od początku. żeby zmarnował do- 
bytki tysiąca lat, Ze wstecznikami wszel- 
kiego gatunku, z tymi, którzy chcą się 
cofnąć do tego, co było przed pięćdzie- 
sięcioma laty i z tymi wstecznikami ra- 
dykalnymi, którzy chcą się cofnąć jesz- 
cze dalej i postawić znak zapytania nad 
całym dokonanym postępem ludzkości, 
trzeba walczyć wszelkiemi możliwemi 
środkami. Trzeba walczyć także ze śmie- 
sznymi zwolennikami zastoju, którzy są- 
dzą, że to, co jest teraz, jest już rzeczą 
doskonałą i nienaruszalną i z umysłami 
gorączkowemi a niedowarzonemi, którzy 
chcą zbyt szybkiego postępu a nie licząc 
się 4 rzeczywistością, mogą wbrew Swo- 
jej woli sprowadzić klęski i cofnąć na- 
ród wstecz na niesłychanie ciężkiej dro- 
dze, po której stąpa. Ale eóż powiedzieć 
przyjdzie o tem, jeżeli ludzie, którzy 
się przyznają zgodnie do tego, że pra- 
gna postępu zdrowego, opartego na po- 
szanowaniu zdobyczy przeszłości i na 
uwzględnieniu konieczności wynikłych 
z naszego dzisiejszego położenia, wystę- 


pują do zaciętej walki, nieusprawiedli- | 


wionej żadną jawną różnicą zdań, niczem 
do czegoby się przyznać można ? 

Kto jest przekonanym o słuszności 
swoich przekonań i o zbawienności dróg, 
po których stąpa, ten powinien myśleć 
o tem, aby wszystkich ludzi dobrej woli, 
bez różnicy stanów i okolic, z których 
pochodzą, około wspólnego zgromadzić 
sztandaru, ten powinien przedewszyst- 
kiem starać się o to: aby wszelki pozór 
niesnaski i wszelki pozór prywaty usu- 
naé z pośrodka ludzi wyznających jedne 
hasła. Skoro tego nis zrobi, sprawi, że 
się wyda narodowi, iż hasła wygłoszone 
i sztandar wywieszony są tylko ułudą 
mającą pokryć jakieś inne cele, cele dro- 
bne, osobiste, powiatowe, koteryjne lub 
kastowe, a taka opinia rozpowszechniona, 
przynieść musi największą szkodę spra- 
wie, której służy. 

Wiem jak trudno w życiu parlamen- 
tarnem odróżnić uprawnioną od szkodli- 
wej ambicyi; wiem wiele rzeczy znika 
z poprzed oczu ludzi działających czyn- 
nie, codziennie na politycznej arenie, jak 
ogólne linie nikną, a szczegóły prą się 
natarczywie na pierwszy plau. Zdaje mi 
się, ża członkowie Koła polskiego w Wie- 
dniu ulegają obecnie temu optycznemu 
złudzeniu, zwyczajnemu u politycznych 
zapaśników, a wierzę, że nie wezwą mi 
tego za złe, jeśli pozostając na uboczn, 
przypominam im to, co mi się wydaje 
nie. będnem. 

W kraju rozpowszechniło się przsko- 
nanie, że trzeba zaniechać drobnych 
sporów, że trzeba poszukać tego, co 
wszystkich ludzi szczerze patryotycznych 
może pod jeden sztandar zjednoczyć, że 
trzeba organizacyi jawnej wszystkich 
tych, którym jest drogą przeszłość, któ- 
rzy wierzą w przyszłość narodowa. Nie 
może być, aby to co się dzieje w kra- 
ju, — aby to eo się objawiło w sejmie 
niebywałą dotąd harmonią wszystkich 
patryotycznych grup i stronnietw, nie 
odbiło się także w delegacyi, która win- 
na być wyrazem kraju i poselstwem 
sejmu, i stokroć ważniejszą rzeczą jest 
wewnętrzna, moralna organizacya Koła 
polskiego, mogąca tylko powstać na mo- 
cy wyparcia się wszelkich koteryjnych 
zachcianek, od zwycięztwa lub klęski 
jednego ezłowieka, albo jednej okolicy. 
Koło polskie ma przed sobą najważniej- 
sze i majtrudniejsze zadania, niechże 
czasu nie traci, niechże sił nie zużywa 
w namiętnych walkach osobistych, w 
których nikt nie może się dopatrzyć na- 
wet najsłabszego śladu walki zasad i 
obozów politycznych. 

Wojciech Dzieduszycki. 


Tcoło polisirie- 


(Telegram Gas. Nar.) 


Wiedeń d. 10 kwietnia. Koło polskie 
odbyło wczoraj posiedzenie pod przewo- 
dnictwem wiceprezesa p. Jędrzejowicza. 

P. Sokołowski omawiał wypadki 
rzeszowskie. 

„P. Włodz. Gniewosz twierdził, iż 
wina w tym wypadku spada na namie- 
stnictwo, które nie przeszkodziło wmię- 
szaniu się wojska w sprawy czysto auto- 
nomiczne, poczem po poparciu przez p. 


Eug. Abrahumowieza, uproszono 
przewodniczącego, aby się tą sprawą 
zajął. > ą 

Przystąpiono następnie də debaty 


w sprawie obowiązku meldowania się 
należących do pospolitego ruszenia i de- 
baty. budżetowej. Frzemawiali posłowie: 
hrzanowski, Byk żaląc się na po- 
mijanie w awansie żydów urzędników, 
Kozłowski, który zaznaczył, że z ży- 
ezliwością odnosi się do wszystkich, 8 
więc i do żydowskich spraw religijnych, 
mianowanie jednak urzędników i awans 
należą do kompeteneyi władz wykonaw- 
czych i nie uchodzi wytaczać takej spra- 
| wy w parlamencie, dalej Roszkowski, 


Jaworski, który oświadczył, że u nie- 
go decyduje w sprawie awansu jedynie 
kwalifikacya i dzielność dotyczącego u- 
rzędnika, bez względu na tegoż wyzna- 
nie, następnie Rappaport i Skar- 
szewski 

P. Wielowiejski podnosił po- 
trzebę zabrania głosu w sprawie emi- 
gracyi. Szykany policyjne zmuszają lu- 
dność do wyjeżdżania ukradkiem z po- 
minięciem dróg legalnych. W ten spo- 
sób popadają emigranci w ręce niesu- 
miennych agentów, którzy nietylko ich 
wyzyskuja, ale nadto wysyłają do kra- 
jów, najmniej do tego sposobnych, n. p. 
do Brazylii, Potrzebna jest opieka pań- 
stwa nad emigrantami w tym duchu, by 
za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zagranicznych urządzić służbę informa- 
cyjną, któraby wskazywała emigracyi 
właściwe drogi. 

P. Rutowski przemawiał w sprawie 
regulacyi rzek, Roszkowski o biuro- 
kratyzmie lwowskiej policyi, p. Bor- 
kowski przedłożył petycyę z Borszczow- 
skiego w sprawie traktatu z Rumunią. 

P. Wł. Gniewosz imieniem Tow. 
gosp. przyłączył się do przestrogi, by 
przy zawarciu traktatów handlowych z 
Rumunią i Rosyą broniono interesów 
Galicyi, a szczególnie, by nie zawarto 
konwencyi weterynaryjnej ze szkodą dla 
naszego kraju. 

Eug. Abrahamowicz zwracał 
się z prośbą do członków komisyi, aby 
ustęp traktatu, dotyczący granicznego 
stosunku, szczegółowo zbadali, bo tu leży 
wielkie niebezpieczeństwo wprowadzenia 
bydła przez mytnietwo. 

Uchwalono, by w Izbie p. Kozłow- 
ski mówił o swoich wnioskach, p. P o- 
toeczek o regulacyi Dunajca, p. R u- 
tow ski o regulacyi rzek w ogóle, a 
p. Byk o przeciążeniu gmin poruczo- 
nym zakresem działania. 


(Przyp. Red. Szczegółowe sprawo- 
zdanie z tego posiedzenia podamy 
jutro). 
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Wiedeń dnia 10. kwietnia. Ponie- 
waż cholera także w całym obrębie 
caratu ustała , zniosły Austro-Węgry 
rewizyę sanitarną na granicy. O ile 
sądzić można, cholera, z wyjątkiem 
Konstantynopola nigdzie w Europie 
nie przezimowała. Wypadki, o których 
z Warszawy donoszono, nie były cho- 
leryczne. 

Na wczorajszym obiedzie u cesarza, 
danym dla członków konferencyi episko- 
patu, byli także ks. metropolita Sembra- 
towiez i ks. biskup Solecki. 

Księżna bułgarska wyzdrowiała o 
tyle, że w niedzielę i wczoraj przecha- 
dzała się po parku Ebentalskim. 

Wiedeń d. 10. kwietnia. Według 
zbliżonego do rządu N. W. Tagblattu, 
ministerstwo skarbu nosi się z proje- 
ktem wprowadzenia monopolu wódcza- 
nego i czyni już wszystkie odnośne 
przygotowania wstępne. W dalszym 
rzędzie jest także mowa o monopolu 
naftowym. 

Reprezentant Banku ottomańskiego 
udał się do Belgradu do serbskiego 
ministra skarbu, które jeśli pomyśl- 
nie wypadną, da Bank żądaną zali- 
czkę w sumie półtora miliona fran- 
ków. 

Budapeszt d. 10. kwietnia. Strejk 
sprawozdawców parlamentarnych za- 
kończony dzięki interwencyi ministra 
prezydenta Wekerlego. Towarzystwo 
dziennikarskie mianowało Wekerlego 
członkiem honorowym. 

Patryarcha Serbów prawosławnych 
węgierskich i kroackich, Brankowicz, 
zwołał serbski kongres kościelny na 
1. maja; przybędą także Serbowie z 
Kroacyi. Walne zebranie serbskich pra- 
wosławnych gmin kościelnych zwołane 
do Karłowice na 19. bm., a to z powo- 
du rządowych przedłożeń kościelnych. 

Najwyższy trybunał węgierski od- 
rzucił rekurs nieważności przewódzcy 
Rumunów węgierskich Ratin i 21 to- 
warzyszy przeciw aktowi oskarzenia w 
sprawie memoryału o położeniu Rumu- 
nów węgierskich. 

Berlin dnia 10. kwietnia. Według 
wczorajszej konferencyi prezesów klu- 
bowych, rajchstag zostanie w połowie, 
a najpóźniej z końcem przyszłego ty- 
godnia zamknięty. Rząd zrzeka się o- 
brad nad projektami podatkowemi z wy- 
jątkiem podatku giełdowego. 

Wniosek hr. Kanitza, aby rząd co- 
rychlej przedłożył projekt ustawy o mo- 
nopolu handlu rządowego, został do- 
piero wczoraj w rajchstagu wniesiony. 
Podpisało go 24 konserwatystów i dwóch 
antisemickich reformistów socyalnych ; 
36 konserwatystów miało odmówić pod- 
pisu. 

(Wniosek ten dąży do tego, aby w 
całym obrębie cłowym Rzeszy pań- 
stwo trudniło się zakupem i sprzeda- 
żą zagranioznego zboża i zagrani- 
cznych wyrobów młynarskich, prze- 


szych cen zboża w Niemczech.) 
Praga d. 10. kwietnia. 


znaczonych do użycia w tym obrębie 
ełowym; i zarazem proponuje ceny 
sprzedaży daleko wyższe od teraźniej- bydła przypędzono ogółem sztuk 4557, Z tego % 


Komitet 
wykonawczy niemieckiego klubu sej- 
mowego i niemieckich posłów rajchs- 
ratowych z Czech uchwalił, na miej- 


sce dr. Schmeykala poruczyć ster stron- 
nictwa tymczasowo wydziałowi z 6 
członków złożonemu pod przewodem 


Ludwika Schlesingera. 
Bnkareszt d. 10. kwietnia. Według 


wiadomości z Sofii, przyczyną konfi- 
ktu między Stambułowem a bułgar- 
skim ministrem wojny była czysto 
osobista, delikatna sprawa honorowa, 
io politykę wcale nie chodziło. 

Rzym d. 10. kwietnia. Wobec zacię- 
tej polemiki co do oszczędności w bu- 
dżecie wojskowym upomina Opinione 
usilnie do zachowania zimnej krwi. 
Niebezpiecznie jest uszczuplać budżet 
wojskowy, ale jeszcze niebezpieczniej 
byłoby łożyć na armię więcej, niż kraj 
łożyć jest w stanie. 

Cesarz Wilhelm zachwycony było- 
wacyami, jakich doznawał w Wenecyi. 
Kiedy podczas koncertu kapeli woj- 
skowej na placu św. Marka tłumy bez 
końca wołały, wyszedł cesarz wraz z 
królem, aby podziękować, na balkon 
pałacu królewskiego, i odchodząc z 
bakonu upuścił kwiatek między tłu- 
niy, CO ponowne huczne okrzyki wy- 
wołało. 

Bruksela d. 10. kwietnia. Wozoraj 
eksplodowała bomba u notaryusza w 
Hertices i wyrządziła znaczną bardzo 
szkodę. 

Hurma anarchistów przeciągała z 
czarną chorągwią ulicami Brukseli, 
wołając : „Śmierć burżoazyi !* Na Gran- 
de Place przyszło do starcia z policyą, 
która chorągiew wydarła i 6 indywi- 
dyów aresztowała. 

Paryż d. 10. kwietnia. W okolicy 
St. Etienne aresztowano trzech oyga- 
nów węgierskich pod posądzeniem, że 
obce dziecko porwali, zabili i zjedli. 

Madryt d. 10. kwietnia, Rozpuszczo- 
ne ztąd za granice pogłoski niepoko- 
jące co do stanu zdrowia małego kró 
la nie mają żadnej zgoła podstawy. 

Cetynia d. 10. kwietnia. Na żałobę 
Czarnogóry co do ciągłych inwazyj 
Albańczyków, oświadczyła Porta goto- 
wość do ostrzejszego strzeżenia granie. 

Abbazya d. 10. kwietnia. Wczoraj 
wieczór powrócił tu cesarz Wilhelm. 
Zapowiadając cesarzowej swój powrót 
do Abbazyi dodał cesarz, że jest z po- 
bytu swego w Wenecyi nadzwyczaj 
zadowolony. 


Dział ekonomiczny. 


— Walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów banku dla krajów koronnych odby- 
ło się d. 7. bm. w Wiedniu pod przewo 
dnictwem gubernatora hr. Ludwika Wo- 
dziekiego. Uchwalono dywidendę w kwocie 
14 zł. Występujący członkowie Rady nad- 
zorczej Otto baron Bourgoing, Maks. hr. 
Monteeuczofi-Laderchi i Jan hr. Stadnicki, 
zostali ponownie wybrani. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 10 kwietnia. (telgrafrearanee.! 

Renty: wspólna papierowa 98:67  *relnue 
9835, austr. koronowa 9810, złota 11920, wep. 
koron? 95:15 złota 11805. 

Akcye przedsiębiorstw transportowych : =n- 
lei Czerniowiecki-j 28145 Północnei 2935 — 
Państwowej 33775, Półnoeno-zachod 263:25, Wer., 
półn.-wschod. 203:25, Południowei (Lowbardy) 
107775, aro. Albrechta (za 200: 96-—, Bukewin 
kich kolei lokalnych (sa 200) 19000 Kołomyjskich 
(za 200) —— 

Akeyo banków: austr. węgiersk. na 609 z. 
1618 —. anglo-anatr. 15200, łuiniechhnci 258 60 
Unionbanku 258-—, bukow. Zakład kredyt. ziem 
za 200 zł. 17000 czesk. Banku eskont. na Ż00 zl 
6:0, galio. Bauku hypot. za 200 zł. 395, gain 
banku dla bandin i przemysłu za %9: 
chorw.-słow. Bank" krai, hywot. 1650  Żiseno- 
stenska hanka 13525 Tredyty austr, 3545 Rre- 
dyty węg. 4215). 

Pożyczki publiczne : Gai. oropinacyjne 97:00 
bukow. propis. 10250. gałkraj. a r. I3łi 46 75 

Listy zastawne 5 pr. Gal. Bauku hypot. 
10975, Hal. Zakł, kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tew. kred, ziem. 9825, 4'4 pr. Banku kra 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 1010 
5 pre. bukow. kasy oszezędn. 100—, 

Losy: austr Czerw, krzyża 18:25, węg. Orerw 
krzyża 13:00, Bazvli“a 0:00, Krakowskie 25°25, 
Stanisławowskie 44 00. Tureckia 62:40, 

Waluty: Ruble papier. 134675  30-markówki 
1224 20-frankówki 992, sovereigiu» 1245, tu- 
reckie liry złote 11:16 100 markówsi “1 2) wro- 
skie 107% lirówsi 43:55, 


Ważniejsze zmiauy kursów w ostatnim ty- 
£odniu były następujące: 


31. marca. 7. kwietn. 


Renta papierowa : . 9045 98 

Austryacka renta koronowa 97-30 98:— 
Renta srebrna . 98:25 98:45 
Renta złota i . 119:60 119:20 
4 pre. węg renta złota 118-15 11810 
Węg. renta koronowa . 95:10 95.20 
Losy państwowe z r. 1860 14550 145:40 
Losy państwowe z r. 1864 196-75 197:— 
Anglobanki a 547 152-50 
Węg. Banku kred. . 441725 42:50 
Zakładu kredyt. 371'10 356-20 
Banku związk. . 18 «20 130:25 
Austr. węg. Banku 1020: — 1016:— 
Unionbanku + . . 270:50 259:50 
Austr. zakładu kred. ziemsk, . 473:— 431 — 
Lónderbanki - . „ 25550 25450 
Alpiny . a. + 65:60 66:20 
Tow. żegl. parowej na Dunaju 460— 459-— 
Nordbany — . A 2935-— 2945-— 
Austr. kolei północno-zachod. . 246'25 229 — 
Kolei doliny Łaby . 264— 264 — 
Kolei państw. 5 . 338— 33675 
Kolei połud. ; . 109— 107,50 
Marki papierowe ; . ër— 61124 


Z rynków towarowych. 


Wieden d 10. kwietnia. Na wczorajszy targ 

| walicyi 531 sztuk. Płacono po sł. 51 do 62 za 100 

tes CAN 10. kwietnia. Zyto na jesień 677, 

ow os na jesień 6-56, kukurudza na maj-czerwiec 
7:71 


(ENER R) 


3 


ZE Z Ef cep 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10. kwietnia. 


Hotel Żorża. 2. Janicka z Berezowicy, 
K. Rudnicka z Strzałek, J. Wiktor z Czud- 
ca, A. Hulimka z Mycowa, St. Wasilewski 
z Markuszowy, F. Scazighino z Przewożca, 
A. hr. Piniński z Szczeszyna, K. hr. Łu- 
bieński i St. Kożnowski z Krakowea, J. 
Siemiginowski z Szmankaweryk, Z. Mar- 
gulies z Jass. 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, a w nocy było pochmur- 
no, dziś rano padał deszcz nieznaczny. 

Barometr idzie w górę, 

Stan barometru zredukowany do pozio. 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 766 mm. 

Prognoza na dobę dnia 11. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunkn południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 5 m/sek. 

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -+-1000, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
759/. 

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie. 


Jutro d. 11. kwietnia: Św. Leona I. p. 
—- św. Joana. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Die Seiden-fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hofi). Zürich 


sendet direct an Private: sehkwarze, wgisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fi. 
11°65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual, 
und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 6 kr. Porto nach der Schweiz. 892 


Asystent kliniki położniczej 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


lekarz chorób kobiecych 
816 Ordynuje od 8—4, 


Ulica Pańska 1. 6 


Len'ty'sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje = 

przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1! przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


Specyalista chorób gardła 
nosa i płue 


Dr. Kazimierz TRZGIENIEGKI 


Kopernika nr. 14, II. piętro 
po 5-letnich studyach speeyalnych na klinice prof 
Sehrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 8—5 popołudniu. Dla ubo- 
gich bezpłatnie, 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesł. Madeyski 


lekarz chorób wewnętrznych 


b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell. 
po kilkoletnich speeyalnych studyach w 
Berlinie i Wiedniu ordynuje od 3—5 


ul. Miciziewicza l. 6, 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ebowiązujący od 1.czerwca 1883, 


(Czas lwowski). 


Odekodzą do 


Osobowy 


„cyer | 


swa 10645] 5% |1r1) 7% 
Podwołocz. 35010 Ton | = 
Podw. Podzam, 3:32) 10:40] 11:38 
Czerniowiec 5 
Stryja 
Bełzca 

ychodzą Z - 
Krakowa 3:08] 604] 656 ri 935 
Podwołocz. | 248 103 e2 a — 
Podw, Podzam.Ą 234 5% ip, sj u 
Czerniowiec | 103S] — Hr: HAF 
Behian -| -] s%| 5% — 

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 


gą czarną linijkę, oznaczają porę nocną od gò- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 54. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 

średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 

środkowo - europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. 

W biurze informacyjnem austryaekich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowych i przewozowych ! 


4 - 


Figury 5%. Franciszka Serif 
i św. Klary ©G 
prześlicznie wykonane i dekorowane | 


w różnych wielkościach 


otrzymała świeżo z Paryża 4859 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


"RP kK—raKOie | 


Klozety pokojowe 


torfowe, patentowane, je- 
dyne najzupełniej ubezwa- 
niające z drzewa miękkie- 
go z4r, 16—, dębowe złr. 
ŻU—. Kiozety te, które 
wyłącznie w Austryi po- 
siadam praktycznością swo: 


użytku domowego. Klozety wodne eyn- 
kowe po złr. 19:—, zwskłe kubłowe złr. 
8:5u — poleca 5191 


ANTO] HALSKIi 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki I. 9. 


DROCNE OGŁOSZENIA po cencie ed wyraza. 


y JANNY długie po złr. 16— umi R CYGARETUWE nieklejone ! 

nasiadowe po złr. 6— i 159, poleca z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 
Piotr Chrzastowski, handel żelazny welsztuk od 1 złr. poleca fabryka F. Niżae 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka- łowsklego, Lwów, hotel Zorża. 
tedry). 


syłka franco. 


ja i kształtem n jwięcej nadają się do 


Opakowa- 
nie gratis. Przy odbiorze 000 sztuk prze- 
998 


TĄAJTAŃSZA SPRZEDAŻ; Szirtingow, 
1W Szyfonów. Uhustek do nosa, drobiazgów 
do szycia, tudzież resztek towarów bławat- 
nych. Antonina Ertel, Lwów, Koralnieka 8, 
drzwi 3. 4 


i sosnowych profilu niemieckiego. Zgłosze- 


ronia we Lwowie, Brajerowska 12. 


APELUSZE I CYLINDRY Piesa jIMLA GOSPODARZY. Nowość paste- 
angielskie, w cgromnym wyborze otrzy D 
mali S$. GABRYEL & J. CHLEBOWNIK, 


we Lwowie plac Halicki 1. 3. 9:3 


urzędownie we Francyi pedc:as braku pa- 
szy, wieczne i zimnotrwałe , kosi się ezte- 
ry razy. Sztuka złr. 1-20, 190 sztuk 10 zł. 
otrzyma zaraz |z05 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandanavensis 
Dokładny w różnych zajpiękniejszych odmianach, 
2 świeżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
Zarząd ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 994 


EATE miejsce 
kasyerka z kaucya 3ve złr. 
adres podać. „Postęp* Lwów restante. 


Za f.lwarku QOstrowczyk poczta 
Skwarzawa ma na sprzedaż kilkanaście 
krów i tyleż jałownika rasy pół-krwi ol- 
denburgskiej. 995 


O SZE AA. Do najęcia na cały 
czas wystawy 3 pokoje z przedpokojem 
z meblami i poscielą lub bez tychże, ku- 
chnią, stajnią, wozownią, przy ulicy Zielo 
nej 1. 24. 3 


INSERATY, ANONSE do wszystkich 
è dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 


( EAC w Jarosławiu poszukuje 
z Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


zdolnego koncypienta z kilkuletnią prak- 

tyka.  Blizsza aga M Bms adwo 

5w Kamieńskięgo i Mikulińskiego wej R 

e ulica Aiei einiokd lL 1%. 997 7P NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

s š . |laboratoryum są do nabycia we wszystkicł. 
| ca art -litograficzny And. Andrej- |-rafikach. 859 


czyn, Lwów uliea Sykstuska 29, wyko- 
m = 
Prosiaki 


nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 209 
zi OOO 

ONY i Guwernantki, Oficyalistów pry- 
B watnych i służbę wszelkich innych ka- 
tegorpi do robót gospodarczych , kuchen- 
nych i pokojowych. oraz służbę hotelową 
i restauracyjną , poleca Biuro inlormacyjne 
Maryi Wasowież we Lwowie, przy ulicy 
Sykstuskiej 3, I. piętro. 996 


rodowej chlewni w Zarszynie. 
stacya loco. 


POłgaskKki 
 przewyborne, na sposób amerykański na- 
dziewane indykam., kapłonami, kaczkami 
pamterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
ILKA FOLWARKÓW od 40 do 200 wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po 
K morgów tanio do sprzedania. Wiado- leca Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany 


Lwow,l 
24 FHERBATĘ karawanowa 
i chińsko-roiyjską D9. 
EŚNICTWO JARYCZÓW NOWY mai, kila złr. 160, 2—, 3 — i 4—, zbioru 
L na sprzedaż 40 kilo nasienia Sosny po- majowego, poleca handel herbaty 


i g go zbiora, ba: uz dobia, . z 
c ch RE a clo, dzo | Edmunda Riedla we Lwowie. 


moše; Ajencya Dokoszynskiego, 
Wałowa 23. 


- Kąpiel Kąpiel 


w górnych Węgrzech (stacya kolei). Kąpiele siarczane i błotniste zwiedzane ze 
wszystkich strun świata. Skuteczne przeciw eierpiemoln reumatycznym , gichtowi, 
chronicznym chorobom kości, stawów, muskuł i skóry, złaaniom i trupieszeniem 
kości, wszelkiego rodzaju newralgii, ischias, skrofułow, syfius, nawet w wypadkach 
które zresztą nigdzie lekarstwa nie znalazły, Budowie nowe: kurhaus, teatr, willa 
„Franzens*, — Prospekty gratis. Mieszkania we własnym zarządzie. _ Dyrekcya. 
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Vin Tannique de Sante ; 


B 
de Bagnols Saint - Jean. 


m 
| 
B 

Czerwone Wino deserowe naturalna znane i wysoce cenione przez lekarzy i 
i publiczność w całej Franeyi, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skuteczniejsze od © 
wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił 1 zdrowia u osób osłabio- © 
nych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podezes kar- 5 
mieniu. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun- g 
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu i bezsilności i wycieńczeniu B 
Z podeszłego wiekn lub chorób chronicznych jak: podagra i reuma- g 
tyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wyboroym smaku 
WINA WAGNOLS jak i dobroczynnem działaniu jego na Żolądek i 
cały organizm. 

Dostać można we Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha . Wewtórskiego 
w cukierni pp.: Hausera i Bieniedzkiego i w handlu win pp. Musiałowicza 
s Janika. 5117 
WwOwWoOWoWOWOwW OWoOWoWO W 6WowWwowowoww © 


Galic. Bank k 


ETYCE E 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, 


z 80-dniowem w 


"© E> 


TA 


Z S-an 


pI ECSE SIE kupna lasu lub też 
gotowych progów kolejowych dębowych 


nia przyjmuje kancelarya adwokata dr. So- 
i 993 


wna. Poligonium sacha nense, zalecane 


GAZETA NARODOWA z Srody duia 11. Kwietnia 1894. Nr. S2. 


DOSKONAŁĄ 5300 


HERBATE 


poleca stary handel 


WOBLA 


Lwów, Sykatuska 6. 


Do ściągania wina, piwa itp., 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp. 
poleca 
Alojzy ELU BEDE 
Lwó w, Rynek l. 38. 


poszukujemy dzielnych i solidny-b za- 
stępców pod bsrdzo korzystaymi wa- 
ruokami. (Prowizya lub stała pensyu.) 
Rozchodzi się o p szczenie w obieg bar- 
dzo lukratywnego artykułu, Oferty pad 
adresem: „Hermes“, Hauptpost lagernd 
Wien. 5444 


p 


1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et. 
Gutsverwaltung Schloss Golitsch bel Go- 

nobitz, Südsteiermark. 5 464 


Rutynowanego 
Agenta miejscowego 


lip szukujemy dla przędzalni ros- 
dużej rasy Yorkshire są do rabycia w Zar harow ej. Oferty pod lit: B. W. 
Poczta i 626, Rudolf Messe, Praga. 


Br | 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
tikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christof'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambracreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygual- 
aych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. : 369 


5514 


Wszelkie gatanki 


Kartofli 


do sadzenia i jedzenia, szczególnie dla Kó- 
tek rolulczycii , bardzo korzystnie oferuje: 
Wilhelm Borirski, Zabrze, Oberschlesien. 
f O>CESYONOWANA nauczycielka tañ- 

ców może wyjechać do domu obywa- 
telskiego lub miasta prowincyonalnego na 
iekeye zbiorowe. Zgłoszenia: Miączyńska, 
Lwów, Ossolińskich 9. 


DARASOLK 


najnowsze 


W wielkim WyDOTZO 


poleca najtaniej 
3 


Md) Lil 


Lwów, Halicka 14. 


5392 


KIKI 


red 
ASYGNATY KASOWE 


ypowiedzeniem i 


W niedzielę i święta magazyn zamknięty. 


| NOOS ATE 


em wypowiedzeniem, 


wszyskie zaś znajdujące sig w obiegu 41/1 Asygnaty kasowe z 90-duicwem wy- 


powiedzeniem oprceentowana będą począwszy od dnia 


1. məja E890 po 4°/, 


z 30-dniowem termiuem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chustki do nosa, Chiffony, Beyer 


wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 
„Dla oszczędnych gospody ri" 
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. 


Dyrekcy 


— 


*|zidka oczyszczające krew | 


Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 


WILHELMA 
antiartityozne Í antirheumatyozne 


Franciszka Wilhelma 
aptekarza 5188 


w Meunkirhen w Niżgzej Austrji 


Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Jakóba Beisera, K Krzyżanowskiego, 
Piotra Mikolascha i Z. Ruckera 


w cenie po 1 złr. za pakiet. 


wieńców etc. 
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Trawa miodowa 

, . (Hokus lanatus) 5271 
nasienie świeże į pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche. na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztu- 
je £ ztr., przy zakupnie naraz 10 korey 
do:aje się Korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J. Bulsiewicz , skład nasion 

w Bochni. 


Majątki lasowe 


korzystnie do nabycia: 


1. w Galieyi zachodniej: 168 m. roli, 
34 m. łąk, pastwisk 4, lasu szpilkowego 
m. 495 - budynki znakomite — cena złr. 
85,100, dług złr. 22.000. 

„7. w Galieyi wschodniej: 191 m. roli, 
65 m. łąk, lasu szpilkowego wysokopien- 
nego m. 366; budynki odpowiednie; cena 
złr. 60.00. 

3. w Galicyi wschodniej: 300 m. roli, 
45 m. łąk, 7L m. pastwisk, 216 m. lasu 
bukowego; budynki dobre; cena 65.000 zł.) 


syndetikon 


znany środek do sklejania 

drzewa, szkła, porcelany, fl- 

gur gipsowych, marmuru itp. 
poleca najtaniej 


w. CZOPP 


Lwów, Zółkiewska l. 2. 
Najstarszy skład farb i materyalów 
dla Galicyi i Bukowiny. 


ry ap 
ary "3 fd 
"U ł © 1 
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 


za 6 złr., albo 2 litry na 8 złr, młody 
2 litry złr. 4-80. 5181 


Bliższych wyjaśnień udziela J. + i an 
o N | ul Tong Bene: ykt herti, właściciel dóbr, 
5473 |zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


nicki, Agercya handlowa, 
Pańska |. 13. 


i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 
JUŻ nadeszły do magazynu 


5391 


ulica Karola Ludwika I. 


á 


Do 1l. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%. 
Uzdrowisko 


KRAPINA-TOPLITZ 


odległe o godzinę drogi od stacyi? kolei „Zabok-Krapina-Tóplitz*, otwarte od 1 
kwietu a do końca października. Niesłychanie silne akratotermy dochodzące do 30 
i 85° R. ciepłoty, Bardzo skuteczne w gośćeu, reumatyzmach i tyehże następ 
stwach, w ischias, newralginch, €liorobaeh skórnych i przeciwko wszel- 
kim ranom, w chorobie Brigtha, skrzywieniach i bezwładności. Wielki basen 
wspólny, sepuratki, wanny marmurowe, tusze, Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
piele parowe, masaż, elektryzacyn, »zw+dzka gimnastyka. Pomiesz ani» z kom 
fortem dobre i tanie. Wyborna restauracya. Niskie ceny. Muzyka ka.eli wojsko 
wej 53 p. piech. arcyks. Leopolda. Dalekie cieniste przechadzki. Od L. maja kursuje 
omnibus pocztowy między Zabok i Piltschach. Broszury we wszystkich księgarniach. 
Bliższych szczegółów i anformacyi udziela: lekurz zdrojowy: Dr. Panl Von Qresko - 
vie. Dyrekeya zakładu. FBIB 
Np a a a EE E oE 
o eene i E _CEDEANA 
„Kaufe beim Schmied u. nicht beim Selimiedel !“ mówi stare przysłowie. 
akowe meże się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój. ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 
i innych korzyści, skromne wyd»tki, z których kupujący korzysta. 
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franco. 5299 
Obfite książki 4 wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane. 


MATERYE RA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materja na mundury 
e. | k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimaastyków, liberje, 
sukna na biłardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, płedy do podróży od 4—14 złr. Chwale- 
bne, rzetelne, trwałe, czysto wełniane towary gukianne. a nio tanie sz maty, 
za które nie warto opłacać krawca, poleca JAN STIKAROFSKY, Berno 
(C ustryacki Manchester) największy fabryczny sklad sukna w wartości f% mi- 
liona. Przesyłki tylko za zaliczka pocztową. Korespondencja w językach; pol- 
skim, niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim. 


Zatsład wodoieczniczy 


ST ŻADEGUND 


w Styryi, o dwle godziny od stacyi kolejowej w Gracu. 

* Pyszue położenie górskie w środku lasów szpilkowych. Tagodny, toniezny, kli- 
% mat. Wyborna woda do picia. Gimnastyka lecznicza i masaż. Wygodne mie- 
szkanie w 22 domach i willach. Ceny niskie. Rocznie przeszło 900 osób. 
Pora lecznicza od 1. kwietnia do połowy listopada. 
Wszystkie błiższe objaśnienia i warunki zawiera prospekt, który chętnie na żą- 


danie darmo wysyłamy. Dr. Gustaw Novy, 
1508 właściciel zakładn. 


Dr. Gustaw Ruprich , 
kierownik zakładu. 


Dla mężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samolstnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bmidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki, — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, I. Schnler- 


strasse 18. 
aSa 
DE O 00: 


rury 


4629 


ROM ` : 


Jedynie 


kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny, — Szczotki do szurowania i zamiatania. 


Wyda wca i odpowiedzialny reduktor Platon Kostecki. 


Alfred Bassi w Opawie 


(Troppau) Szląsk austryacki 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


założony w roku 1857 
poleca 5142 
najlepiej wypróbowana nasiona każdego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo. 
Próbki 1 cenniki bezpłatnie i franco. 


C»s. król. uprzywilejowana 


raflnerya spirytngn, fabryka rama, likierów i oct 


JULIUSZA MIKGLASCHA 


WASTĘEĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca majyrzednie,sze res olisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyne fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,9 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu % go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


„Goidin” 


Jerk 


0 złr. 


Najpiękniej wykonane z niklu, wypróbo wane, 
doskonale idące, 3-letnia gwarancya. 
Koperty wspaniale grawirowane z najnowszego amerykańskiego kruszeu 

„Goldin“, który zatrzymuje zawsze cechy złota. gap” Cena 5 złr. zg 
Podwójnie kryte 6 złr. — Anker-temontoar z kunsztownem grawirowa- 

niem 8 złr. — Do tego łańcuszki „Goldin“ najnowsze wzory, krótkie zły, 10, 

2—, 2:50, 3—, dłuższe złr. 1:75, 2:20, 2:80, 3:50, podwójne 3—, 4 —, 5-5v. 

Nowość! Zegarki kieszonkowe remontoary ze stali oksydowanej Nowość? 

ciemne koperty, werk z niklu, jasna lub ciemna tarcza. Cena złr. 5:75. Po- 


«wójnie kryta złr. 850. Wszystkie nasze zegarki są bardzo poszukiwane, gwa- 
rantujemy za gatunek. Do nabycia w wiedeńskim największym składzie zegarów 


MAGAZIN ZUM LIEBLING 
A. FRIEDMANN, WIEN, PRATERSTRASSE 26 


Rok założenia 1860. — Cenniki gratis i franco. 5459 


= 


(9) 


AWZ NZA © 


MYDŁA LEGZNIGZE: 


jago to: 


Mydło będźwinowe — nżywa się przeciw wyrzutom i pl». 
mom naskórnym, U Uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i uksamitną miękkość p a 

Mydło borvaksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza I wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
imę LSA śroćkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 

om i pęcherzykom na twarzy; przeciw pi i = 
hieniu Borka A o i si ! cdi Pc 

Yydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa Z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa CZerwoność Z twa- 
rzy i nosa. Opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karholowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, A nawet cało ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .¿ A 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla Pp. leka- 
rzy l akuszerek — kawałek o : e M 

Mydło kreolinowe zawiera 5'/, czystej kraoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płać odświeża i wydelikstnia — kawałek. ` 

Mydło siarkowe z welkiem powodzeniem używa się do 
zułszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 10°% Siarki, przeważnie bywa używane na wierzb, 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło nno bowiem wszystkie nowe Wyua- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . 3 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym wzgledem ie- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowauym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako * > Dia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka +e 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); na 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nó, 
łupież na głowie — kawałek , pm. «8 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 


EER EENE eS n y 
1 RAE 
a przeważnie przy świerzbach — kawa ek A —'30 
Mydło tymolowe zawiera 39/, tytoniu — Znakomicie oczy- 


' > FA NZ ZA 
„BN ATUWICZ 
i 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —50 


we Lwowie ulica Koperaika 1. 3, ulica Halieka 1. 19, 
GG ea 


w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2 


poleca 
— 25 
Law 
q Ulica Karola Ludwika 
do nabycia w najtańszej drogueryi 


—*25 
—25 
—30 


—2%0 
—%0 


—,85 
—25 


. 
— 


"30 


—'30 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 
liczba í. 


J. GÓRNEGO i T. PILARSKIEGO 


Lwów. hotel Żorża. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Jeleftp 174a.) 
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